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| Rok IV. i zz 1886. Nr. 6. 4 
- ECHO 
TRZECIEGO ZAKONU 


Św. ©. Franciszka. 


Wychodzi w zeszytach miesięcznie i kosztuje rocznie: 


w Krakowie 50 centów; 

Z przesyłką do Austryji 65 centów, do Niemiec 
I m. 50 fen, do Francyi i Włoch 2 franki, 
do Ameryki tj dolara. 

Pojedyńczy zeszyt w Krakowie 5 centów. 

z przesyłką 7 ct. = I4 fen. 


Redaktor i Wydawca: Dr. ARE Miłkowski. 
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MODLITWA 
do Najświętszéj Matki 
na dzień Bożego Narodzenia. 


Matko! dziś wielka rocznica, 
Dziś dzień przedziwnój Twćj chwały, 
Więc rozjaśń cudne Twe lica! 
Niech promień łaski wspaniały 
Orzeźwi serca stęsknione, 

Zlituj, się Bogarodzica; 

Matko! Pod Twoję obronę! 
Oto już gwiazda złocista, 
Zeszła na jasnym błękicie, 
Cześć Tobie Matko przeczysta! 
W Tobie, wieczyste jest życie, 
Ty Niebios dzierżysz koronę! 
O usłysz, gdy woła dziócię: 
Matko! Pod Twoję obronę! 


* 
X * 


Ach! ciężką życia jest droga, 
Wokoło gady i węże, 
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| Gorycz i boleść i trwoga! 

Więc święte biorę oręże: 

Twe imię błogosławione! 

Z nićm wszelkie trudy zwyciężę! 


Matko! Pod Twoję obronę! 
Józef Lubicz Orłowski. 
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DZIEŁA 
swiętego Franciszka z Assyżu. 


Część pierwsza. 
(Ciag dalszy, patrz: Kcho Nr. 5 z r. b.). 
Rozdział XL. 
Do kapituły gieneralnej. 


Treść: 
Nakłama braci do uczczenia Pisma świę- 
tego; oskarża się o odstąpienie od reguły, 
i zaklina Gienerała, by nakazywał jéj za- 
chowanie. 
Wielebnych i wielce miłych braci, Gie- 
nerała i innych Braci Mniejszych brat 
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Franciszek pozdrawia w Jezusie Chrystusie. 
Niezaprzeczonął jest prawdą, że kto od 
Boga przychodzi, słowa Bożego słucha, My, 
drodzy bracia. powołani do spraw bożych 
i duchownych.. jakże winniśmy słuchać i wy- 
 konywać, co Bóg przykazał, wyrażając nie- 
jako na sobie wielkość Stwórcy, a naszą 
nikczemność. Nakłaniam drogich braci moich 
do największego poszanowania słowa Bożego 
pisanego: gdziekolwiek je znajdą, niech 
będzie złożone w miejscu odpowiednićm, | 
a gdyby znaleźli takowe rozproszone po ziemi, 
niech zbiorą, chowając starannie, przez wzgląd 
na Tego, który je wypowiedział; bo niejedno 
słowem Bożóm uświęcone, i to przez moc 
słów Jezusa Chrystusa, sprawuje się Sakra- 
ment Oltarza. Spowiadam się zarazem ze wszy- 
stkich moich grzechów Bogu Ojcu, Synowi, 
| Duchowi świętemu, błogosławionej Maryi, 

Zawsze Dziewicy, i wszystkim świętym w nie- 
bie i na ziemi, Gienerałowi zakonu, jak 
również wszystkim kapłanom i braciom na- 
szym; czuję się winnym wielu grzechów 
z których się oskarżam. szczególnićj z wy- 
kroczeń przeciw zobowiązaniom względem 
reguły naszćj, i roztargnień, bądz to z przy- 
czyny moich dolegliwości, lub niewiadoimości, 

albo z braku roztrop ności popełnianych. przy 

odmawianiu pacierzów, jak reguła nakazuje. 
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PSR tej przyczyny upraszam Ojca Gienerała 
o czuwanie nad wypełnianiem reguły, a kle- 
rycy niech z nabożeństwem odprawiają pa- 
cierze, pomnąc że stoją w obliczu Pana 
Niech się nie wysilają, by głos swój zlówać 
w harmonijne tony, ale dbają o to. aby duch 
jednoczył się z głosem, jak jednoczyć się 
winien z Bogiem. Przy Bożej pomocy przy- 
rzekam to wypełnić, i zalecać braciom, którzy 
są przy mnie, jako też wypełniać inne regu- 
ły. Tych, ktorzy nie zechcą temu się poddać, 
nie uważam ani za braci, ani za katolików: 
a dopóki przewinień swoich nie obżałują, 
nie chcę ich widzićć, ani z nimi mówić. To 
samo stosuje się do tych, co niepotrzebnie 
De odbywają. gardząc przepisami reguły. 
Powinniby pozostawać pod posłuszeństwem 
przełożonych, kiedy Pan Jezus poniósł śmierć, 
aby się nie stać nieposłusznym Ojen swemu 
Przedwiecznemu. Ja. brat Franciszek, nędzne 
stworzenie, niegodne, oświadczam w imię 
Jezusa Chrystusa. . że wszyscy (łienerałowie 
zakonu, i wszyscy ich następcy, prowincyja- 
łowie obecni i ci, którzy po nich nastąpią. 
powinni przechować to pismo starannie, 
sami wypełniając, co zawićra,, i innym je. 
zastrzegając. | 
; Wy wszyscy którzy wiernie. wypełniać 
będziecie te rzeczy, według upodobania | 
| Bożego. bądźcie błogosławieni teraz i zawsze, | 
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i pokad świat ten istnieć będzie, a Pan nasz 
Jezus Chrystus niech z wami przebywa 
na wieki. Amen. (U. d. n.) 
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LAMPKA CZERWONA. 


Lampko moja płonie przed Jezusem Panem, 
Przez noc długą płonie, — zagaśnie nad ranem, 
Niechaj serce także, w długićj życia nocy, 

i Płonie chociaż blado, pomimo niemocy! 


Gdy nareszcie Jutrznia wieczysta zapłonie,.... 
Jako w morzu kropla,.... niech w Panu zatonie! 


Lampk ! Ty nie czujesz ognia, co cię pali! 
Serce twe płomienne, nigdy się nie żali! 
Nasze słabe serce cierpi, kiedy gore; 
Chociaż światła pełne, jednak bardzo chore! 


Zywcem przed ołtarzem trawi się ofiara, 
Pamięć wre!.. Bóg milczy!.. Tylko Krzyż!.. 
[i Wiara!... 


Pokutniczą dusze cień i światło razi... 
Tęskny chód pielgrzyma pył i rosa kazi; 
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Ptak, pozbawion skrzydeł, czołga się po ziemi, 
Chociaż pierś piórkami lśni różnobarwnómi, 


Człowiek,... ten z ojczyzny wygnaniec, w niewoli, 
Nie wie, co go czeka,.. czuje, co go boli! 


Lampko wieczna, blada, spokojna, przejrzysta,... 
W śmierci nawet zdrowa, niby dusza czysta;... 
„.Lampko! Drżącą ręką codziennie karmiona,... 
y stóp Matki Boskiéj wonią róż sycona,... 
Módl się za mnie, tląca, bez przerwy, po cichu,... 
Gdy oleju braknie w żywota kielichu! 


żja40 katolicki w Leodyjnm, 


(Według sprawozdania Prz. Kat.) 


(Gotowość i energija, z jaką rząd katolicki 
belgijski wystąpił teraz do walki z niebez- 
pieczeństwami socyjalnemi. znalazły chwa- 
lebne uzupełnienienie w działalności stowa- 
rzyszeń katolickich i duchowieństwa. Już dnia 
26 lipca b. r. na zjeździe biskupów belgij- 
'skich w Mechlinie, areybiskup z Namur | 
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stawił następujące pytania, poswiecone kwe- | 
styi socyjalnej: 1) Jakie przyczyny dopro- 
wadziły do przesilenia socyjalnego, prawie 
wszędzie zagrażającego porządkowi publi- 
cznemu? 2) Jakie środki należy przeciw tćj 
wielkiej klęsce przedsięwziąć? 5) Jaki udział 
wziąć ma duchowieństwo katolickie w tej 
obronie społeczeństwa? Wkrótce potem 
stowarzyszenie Union Nationale wydało ode- 
zwę do wszystkich gorliwych katolików, do 
dyplomatów i ekonomistów, ażeby się 26 
września zebrali na kongres w Leodyjum 
(Liege), a ks. biskup z Leodyjum rozesłał 
następujący okólnik do właścicieli i dyre- 
ktorów fabryk w Belgii, z zaproszeniem na 
kongres: 

„Szanowny Panie! Pytania, postawione na 
porządku dziennym kongresu do spraw spo- 
łecznych objaśniają Pana o ważności przed- 
miotów, mających przyjść pod obrady. 
Wszystko, eo tylko przyczynić się może 
do poprawienia losu robotników pod wzglę- 
dem materyjalnym, moralnym i religijnym, 
wszystko, co może ich przyszłość zabezpie- 
czyć i przywrócić im w nowożytnóm spo- 
łeczenstwie to zaszczytne stanowisko, jakie 
im chrześcijański porządek świata wskazuje, 
mężowie znakomici a kompetentni starannie 
rozbierać będą, zarówno z punktu widzenia 
teoretycznego jak praktycznego. Kongres 
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zapewnił sobie współpracownictwo najzna- 
komitszych w kraju i zagranicą specyjalistów, 
zajmujących się kwestyjami gospodarstwa 
państwowego i interesami robotników. Sławny 
hrabia de Mun, tak poświęcający się służbie 
robotników, tak odznaczający się męską 
wymową, odda na usługi kongresu światło 
rozumu i doświadczenia i zachętę swe- 
go przykładu. Inne znakomitości z Fran- 
cyl, z Niemiec i Holandyi swoją znajomość 
tćj materyi połączą z nauka i doświadcze- 
niem naszych reprezentantów kraju, sado- 
wników, profesorów i prezesów towarzystw, 
założonych dla lepszego bytu robotników, 
i w zjednoczeniu z episkopatem pracować 
będą nad chrześcijańskićóm a odpowiedniem 
okolicznościom 1 potrzebom naszego czasu 
rozwiązaniem tćj kwestyi socyjalnćj, która 
słusznie niepokoi rządy i osoby prywatne. 
Kongres zapowiada zatem obfite płody po- 
żytecznych wskazówek i postanowień pra- 
ktycznych; ale, rzecz oczywista, tylko wtedy 
cel swój osiągnie, gdy przełożeni zakładów 
przemysłowych, majstrowie, właściciele wiel- 
kich posiadłości i wogóle wszyscy kierujący 
robotnikami spożytkują te wskazówki i po- 
stanowienia i dalej krzewić je będą. Szcze- 
gólniej ważną jest rzeczą, ażeby pomienione 
osoby wzięły czynny udział w pracach kon- 
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gresu; wzywam zatóm uprzejmie Szanownego 
Pana do przybycia na obrady. 

Wiktor Józef, biskup z Leodyjum, 
prezes kongresu“. 

W następstwie tego zaproszenia, dnia 26 
września, w ściśle napełnionej sali kollegijum 
Jezuitów w Leodyjum, wieczorem o godzinie 
6 otwarty został zjazd katolicki do spraw 
społecznych. Powitani przez blisko 1.500 
zebranych uczestników kongresu, weszli, do 
świątecznie przyozdobionćj sali, biskupi: Dou- 
tralouz z Leodyjum. Iuroussaux z Tournay, 
van den Branden de Rees, sufragan z Me- 
chlinu, dr. Korum, biskup z Trewiru, dr. 
Koppesu, biskup z Luksemburgu i inni dostoj- 
nicy duchowni. Wprowadzał ich prezes 
towarzystwa katolickiego Union nationale, 
p. Leon Collinet. 

Po kilku słowach zagajających ks. biskupa 
z Leodyjum, zakończonych modlitwą, odczy- 
tano list Ojca św.. pochwalającego pracę 
przedsięwziętą i udzielającego jej błogosła- 
wielstwa. 

„Pierwiastkowo — mówił dostojny pre- 
zes — miałem zamiar żrzec się za- 
szczytu prezydowania na tem zgromadze- 
niu; ale waga. jaką religija nadaje miłości 
chrześcijańskiej dla naszych braci, dla ojczy- 
zny, skłoniła mnie do przyjęcia tego urzędu. 
Jeżeli przesilenie socyjalne w dotychczaso- 
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wym swoim rozwoju daléj postępować będzie, 
musi się zakończyć rewolucyja. Potrzeba 
zatem zbadać przyczyny przesilenia i zwal- 
czyć je. Klasy panujące. bądź w skutek 
swego urzędu, bądź stanowiska, wywićrające 
wpływ na społeczeństwo, w interesie religii, 
społeczeństwa i ojczyzny, mają konieczny 
obowiązek szczegółowego zajmowania się 
kwestyją socyjalną, która stała się przesile- 
niem socyjalnóm, odkąd radykalną polityka 
naszych czasów wytworzyła socyjalizm. Prze- 
silenie to jest po części następstwem stagna- 
cyl przemysłowėj, a po części, i bardziéj 
jeszcze, płodem moralnych | umysłowych 
obłędów naszych czasów. W całćj rozmaito- 
ści swojćj dadzą się one sprowadzić do jednej 
przyczyny głównćj i głównego obłędu, a 
mianowicie do odpadnięcia od religii 
pozytywnej, w skutek czego w niższych kla- 
sach, na różny sposób, i czesto przez zły 
przykład klas wyższych, niweczono chrysty- 
janizm. Panować zaczęła apostazyja społe- 
czna i powszechna bezbożność. Dopiero spo- 
strzegłszy, na co się zanosi, wyższe koła 
społeczne uczuły trwogę i przemyśliwają 
o środkach zaradczych. Ale środki matery- 
jalne same nie nie pomogą; prawdziwy ra- 
tunek jest tylko w powrocie do chrystyja- 
nizmu. Leon XIII w swojćj encyklice o 
| urządzeniach państwowych wyjaśnił: jak chrze- 
y y 
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| ścijanie powinni myśleć i działać. Katolicy 
powinni żywy brać udział w instytucyjach 
społecznych katolickich; chęć ku temu tóż 
mają, ale brak im wytrwałości, a szczegól- 
nićj klasy zamożne nie spełniają pod tym 
względem swojćj powinności. Bogata mło- 
dzież, tyle czasu i tyle pieniędzy o- 
bracająca na rozrywki, powinna pa- 
lmiętać jak straszliwie igra z niebez- 
pieczeństwem socyjalnóm, przez lenistwo 
nie zwracając na niego uwagi. Dawanie jał- 
mużny nie zwalnia od innych obowiązków. 
Większą jest jałmużna moralna i umysłowa, 
jaką daje się wtedy, gdy objętego niewiarą 
wyrobnika i ubogiego, będącego bratem bo- 
gacza, usiłuje się sprowadzić na drogę 
wiary. Oprócz. lenistwa, główną przeszkodą, 
dla której bogacze nie troszczą się o ubo- 
glego, jest nieznający miary zbytek naszych 
czasów. Nietylko w tak zwanych wymaga- 
niach stanu nie zachowuje się żadnćj miary: 
jeszcze gra i spórt pochłaniają ogromne 
sumy. któreby można było obrócić na dzieła 
miłosierdzia chrześcijańskiego. Przykład 
bogaczów pod tym względem jest stra- 
szny dla wydziedziczonych, którzyby 
także chcieli mieć swoje teatra, kawiarnia- 
nych śpiewaków i gry rozmaite. Zbytek 
i żądza używania bogatych budzi też 
(zazdrość i nienawiść ubogich. Dowiodły 
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tego wydarzenia marcowe. Z opacznego po- 
glądu wypływa twierdzenie, jakoby zmniej- 
szenie dochodu zmuszało do ograniczeń 
w dawaniu jałmużny; takie zmniejszenie 
renty powinno naprzód ograniczyć „po- 
trzeby”, a potem dopićro każdy katolik 
powinien rozważyć czy nić może tak, jak 
poprzednio, dawać składek dla różnych sto- 
warzyszeń dobroczynnych“. 

Prezes towarzyst za Union nationale pan 
Collinet powiada, że charakterystyczną cechą 
obecnego przesilenia jest dezorganizacyja 
pracy: „Jeżeli nie zapobieżymy temu, to 
w stuletnią rocznicę rewolucyi francuskiej 
będzie nowa rewolucyja, której pierwszą ofiarą 
lud padnie“. 

Deputowany i były minister Woeste w kró- 
tkiej przemowie wskazał na zmiany, zaszłe 
od roku 1883, a szczególnićj od pół roku 
w objawach przesilenia społecznego. Ciągły 
upadek wiary religijnćj prowadzi do niepo- 
szanowania praw. Zatem reforma stosunków 
społecznych, religijnych i moralny ch powinna 
na jednej myśli się opierać. 

Dnia następnego, 27 września, po Mszy | 
lo Duchu św., odprawionćj o 8-ćj rano w ka- 
plicy kollegijum Jezuitów, rozpoczęła obrady 
I sekcyja (spraw religijnych). Prezydował 
prałat Rutten z Leodyjum. Pierwszym pun- 
ktem programu był spoczynek. niedzielny, 
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dla osiągnięcia którego uznano za potrze- 
bne wstrzymanie przewózki frachtowej w nie- 
dziele i zamknięcie ekspedycyi towarowćj: na 
dworcach kolei: kupcy katoliccy w dzień 
ten nie powinni ani ekspedyjować towarów 
ani ich przyjmować; powinni ograniczyć 
sprzedaż i pracę biurową. Postanowiono 
polecić stowarzyszeniu Umion nationale opra- 
cowanie projektu święcenia niedzieli według 
tych punktów. | | 
Drugim przedmiotem rozpraw pierwszej 
sekcyi była msza niedzielna i ułatwienie 
robotnikom środków regularnego jéj słucha- 
nia, mianowicie urządzenie ławek w kościele 
(dotąd w kościołach tamtejszych są tylko 
krzesła wynajmowane) i wydanie tanich 
książek do nabożeństwa.  Przemysłowiec 
Janssens z (Gandawy skreśla interesujący 
obraz wzorowego urządzenia swojego zakładu 
i opieki nad robotnikami. W końcu stawia 
następujące wymagania do powszechnćj pra- 
ktyki: karanie lub téż uwalnianie z zakładu 
robotników niemoralnie się prowadzących ; 
praca kobiet w osobnych przedziałach fabry- 
cznych; prowadzenie warsztatów kobićcych 
przez poważne i taktownie przełożone. 
Tegoż dnia sekcyja II (spraw ekonomi- 
cznych) przyjęła następującą rezolucyją: 
„Banki ludowe należy rozpowszechniać przez 
objaśnianie i doradzanie; czóm osobliwie za- 
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jąć się inają stowarzyszenia świętego Win. | 
centego a Paulo“. 

Trzecia sekcyja (prawodawstwa) przy- 
jęła następujące rezolucyje : 1) Pracoda vca 
2e może zmuszać swoich robotników do 
pracowania w niedziele i nić ma prawa za 
to oddalać ich z zakładu; 2) należy prosić 
ministra kolei żelaznych. ażeby urzędnikom 
| kolei dany był w niedziele czas do spełnia- 
nia obowiązków religijnych; 2) przedsiębior- 
ców robót publicznych zobowiązać należy, 
ażeby w niedziele nie prowadzili robót; 
4) starać się należy. ażeby i żołnierzom 
ułatwiono spełnianie obowiązków religijnych. 

Na posiedzeniu publicznćm zasłużony 
przemysłowiec francuski Harmel w długićj, 
a bardzo zajrnującćj mowie określa zadanie 
przemysłowca jako chrześcijańskie ; tylko na 
gruncie chrześcijańskim może się ono szczę- 
śliwie dla stron obu rozwinąć. Wielki rozwój 
swojego zakładu zawdzięcza tej harmonii, 
jaka między nim a jego robotnikami istnieje. 
Codzień, we wspólnćj modlitwie, proszą Boga 
o błogosławieństwo dla zakładu. Już jego 
ojciec wytworzył ten stosunek familijny z ro- | 
botnikami, ciągle się teraz utrzymujący. | 
Zakład, wraz z przynależnemi wioskami, liczy | 
10—12.000 robotników. Posiadają oni bogato | 
uposażoną kasę oszczędności, stanowiącą 
prawdziwe bogactwo robotnika. , 
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„Wszystko, co dobrego, powiada mówca | 
dalej, my katolicy zrobiliśmy we Francyl, 
wyszło ze zjazdów i dlatego katolicy fran- 
cuscy wciąż nowe wielkie zjazdy układają. 
Apostolat robotnika przeprowadzony został 
w warsztatach katoliekich, urządzonych we- 
dług systemu Harmela. Ale stać się to mo- 
gło tylko przykładem i współdziałaniem 
pracodawców z robotnikami i praktyczną 
opieką pićrwszych nad drugićmi. Na takim 
stosunku wszystkie stowarzyszenia robotni- 
cze muszą się opićrać. Apostolat każdego 
robotnika musi prowadzić do uświęcenia 
pracy I warsztatu. Przesilenia, jakich jeste- 
śmy świadkami, stąd wynikają, że wygnano 
z fabryk Tego, który uświęca, Boga. W chwili, 
w którćj warsztaty, fabryki, praca pracoda- 
wcy i robotnika oprą się znowu na Bogu, 
wróci bogactwo i szczęście społeczeństwa 
ludzkiego. Robotnik, pozbawiony Boga, w nę- 
dzy swojćj staje się pastwą strasznych na- 
miętności, nienawiści, zazdrości. zemsty. 
Odrodzenie każdego ludu, zatem i belgij- 
skiego, jest możliwe tylko w Bogu i przez 
Boga“. (Zywe oklaski). 

Po zajmującej mowie pena Verspeyen, 
redaktora gandawskiego Bien Public o wply- 
wie prasy I potrzebie rozwoju dzienników 
ludowych, zabrał głos ks. biskup trewirski 
dr. Korum, który w głównych zarysach ; 
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[streśli to, co dotąd w Niemczech dla ro- 
botników uczyniono. Dopićro od trzydziestu 
lat zaczęła się działalność katolików niemie- 
ckich przeciw socyjalizmowi. Pewien rze- 
mieślnik, nazwiskiem Kolping, powiedział 
sobie: trzeba coś uczynić dla rzemieślników. 
Brak wiary i opuszczenie. w jakiem pozostaje 
robotnik, są najczęstszą przyczyną jego nę- 
dzy. Tego zatćm opuszczonego robotnika 
wezmę za ręce; otworzę mu rodzinę, ogni- 
sko domowe, przy któróm znajdzie majstrów 
kochających go, przyjaciół i braci, którzy go 
do Kościoła poprowadzą. Powołamy do życia 
dawne cechy, nie bacząc na* to, że ktoś 
nazwie nas średniowiecznćmi mnichami, 
usłującemi z odwiecznych trumien zrywać 
pieczęcie. (Oklaski). 

„Kolping takie stowarzyszenia do życia 
powołał; Kolping w każdćm mieście zakła- 
dał gospody dla ubogich czeladników : rze- 
mieślnik katolicki nie stał już odosobniony, 
bezsilny, zrozpaczony. 

„Powstały stowarzyszenia czeladnieze, two- 
rzące  familiją. Zazwyczaj , ksiądz „im prze- 
wodniezy ; co. jednak nie ogranicza działal- 
ności rzemieślnika, owszem, zasada jest, ażeby 
rzemieślnik podnosił rzemieślnika. Rzemieślnik 
müsi pracować z nami, a my przy jego boku. 
Często bywał oszukiwany; podejrzliwie zatćm 
spogląda na nasze plany, nawet na naszę | 
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dobroczynność. Dopióro patrząc na aa) 
działalność tuż obok niego, poznaje, że chce- 
my być tylko jego braćmi i że nićmi jeste- 
śmy (oklaski) rzeczywiście. 

„ W stowarzyszeniach czeladniczych udziela 
się nauka. Nie dosyć na tém: księża miówają | 
odczyty, traktujące bądź o jakim przedmiocie 
religijnym, bądź o kwestyi ekonomicznej. 
W istocie, może za mało studyjowaliśmy 
sócyjalizm : ksiądz powinien te kwestyje 
dokładnie zbadać i rozwiązać je przed Bogiem 
i swojóm sumieniem. W tedy może robotni- 
kowi powtarzać bezustanku, 1ż ciągle zdra- 
dzali go ci, którzy twierdzili, że przez 
niewiarę doprowadzą go do szczęścia, 
że zapowiadane mu przez nich wolność I szczę- 
ście są tylko ułudą. 

„Dam tylko Kościół nić może opuścić ro- 
botnika; Kościół go podniósł, pochylając go 
pod Ewangieliją; i to jest prawdziwe pode 
niesienie, prawdziwe szlachectwo, rzeczy- 
wista równość. Takie pojęcia postanowił 
przywrócić rzemieślnik Kolping przez swoje 
stowarzyszenia czeladnicze i przy pomo- 
jcy księży katolickich istotnie przywrócił. 
| „Pracodawca ma obowiązek wzmacniać 
moralnie swoich robotników. Nie dość na 
tém, że im chléb daje; powinien z nich 
uczynić swoję rodzinę i spełniać wzglę- 
dem nich obowiązki ojca rodziny; powinien 
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roztropnie kierować nieroztropnómi i nie- 
ostroźnemi. Powiadają: „Ten robotnik to 
dziecko“. Często sprawdza się to najzupełnićj; 
ale im większem dzieckiem jest robotnik, 
tém bardziej wy, panowie, powinniście być 
„ego ojcami“. 

Przytaczając, że sam przez długi czas 
przewodniczył stowarzyszeniu czeladników, 
chwali ducha ofiary, poświęcenia, pobożności, 
miłości dla bliżnich, jakie się w tych sto- 
warzyszeniach wytwarzają. I dalej tak mówi: 
„Znane wam straszliwe przesilenie, przez 
jakie przechodziliśmy niedawno; wiecie, jak 
długo był lud bez kapłana. Co do mnie, wielo- 
krotnie płakałem, tak, płakałem z radości, 
widząc ubogich rzemieślników zdaleka, znu- 
żonych drogą, przybywających do stóp ołta- 
rzów. Często mówiłem sam do siebie: „Obym 
mógł być takim jak oni, obym mógł rzucić 
jsię przed nićmi na kolana!* 

„Zwracam się szczególnie do młodzieży. 
Jeżeli księdzem zostałem, zawdzięczam to 
stowarzyszeniom robotniczym, z któremi by- 
łem w stosunkach. Przekonałem się, jak 
prawdziwem jest zdanie: „Szczęśliwy ten, 
kto ma serce dla ubogiego i robotnika: Bóg 
będzie jego obroną w złćj dobie“. W życiu 
każdego człowieka bywają ciężkie i złe 
chwile; są to chwile zwątpienia i namiętno- 
ści. Otóż, młodzi moi panowie, stróżem 
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wiary, stróżem czystości jest, miłość ! Mogli 
już przeżyć swoich lat dwadzieścia i nie 
rumienić się za nie ci, którzy mają ser- 
ce dla ubogiego. i zachowali cnotę, po- 
święcając się kształceniu i umoralnieniu wy- 
robnika. Młodzi panowie! taki jest obecnie 
wasz obowiązek: idźcie do wyrobnika, a Bóg 
zachowa wam czystość serca! 

„Młodego Ozanama i jego przyjaciół, 
którzy słowem bronili praw Kościoła prze- 
ciw rewolucyjonistom swego czasu, py- 
tano: „A wy cóżeście takiego wytworzyli?* 
Założyli więc stowarzyszenia Św. Wincentego, 
naprzód wątła roślinkę, która jednak wy- 
rosła na drzewo cały swiat ocieniające, a 
pod jego skromnómi gałęziami osiadły całe 
rodziny nieszczęśliwych. 

Zgromadzenie podziękowało czcigodnemu 
mówcy nieskończonćmi okrzykami zapału. 

Dnia 26 września, na porannćm  posie- 
dzeniu I sekeyi (do spraw religijnych), 
po żywój trzygodzinnej dyskusyi. przyjęto 
następujące rezolucyje : 

Wychodząc z przekonania, iż zadaniem 
Towarzystwa św. Wincentego jest zbliżanie 
wzajemne klas społecznych, zalecamy: 1)ażeby 
we wszystkich przemysłowych i rolniczych 
miejscowościach odbywały się konferencyje 
tego Towarzystwa; 2) ażeby młodzież, ucznio- 
wie kollegijów zaciągali się pod chorągiew 
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tego Towarzystwa, a klasy Bi 
każdego miasta uczęszczały na KANEEN 
przezeń konferencyje. | 
W kwestyi zbliżenia ze sobą klas roz- 
maitych, I sekcyja wynurza następujące 
życzenia: 1) Należałoby, ażeby. dzieci klas 
| przodujących uczęszczały na naukę katechi- 
zmu i następnie wespół z innćmi przystę- 
powały. do pićrwszćj Komunii w kościele 
parafijalnym ; 2) Pomiędzy POWA YS ATNA 
robotniczemi i istniejącém Towarzystwem | 
| katolickiém należy ustanowić łączność bra- 
terską, objawiającą się na pierwszy raz tem, 
że to ostatnie pierwszym bezpłatnie odda do 
rozporządzenia swoje lokale; 5) Do tegoż 
celu ma służyć pomniejszanie wydatków, 
zbytkownych, a) przez zaprowadzanie po- 
między zamożnómi rodzinami katolickiemi 
ligii przeciw zbytkowanemu życiu, b) przez 
kontrolę wszystkich wydatków i natych- 
miastowe ich wypłacanie, e) przez znie- 
sienie gier hazardownych, sportu, nadmier- 
nego uczęszczania do teatru i zaniechanie 
niepotrzebnych podróży dla rozrywki. 
Druga sekcyja (kwestyj „ ekonomi- 
| cznych), na dzisiejszem posiedzeniu porannćm 
obradowała o stowarzyszeniach rzemieślni- 
czych. Sprawozdawca, profesor uniwersytetu 
lowańskiego, Helleput, zaleca, w konkluzyjach, 
tworzenie związków, w któr ychby kierow ni- 
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kiem był majster, a członkami: czeladnicy 
i robotnicy. Mówca spodziewa się, iż tym 
sposobem rzemiosła osiągną tę siłę, jaką 
w średnieh wiekach posiadały cechy. Depu- 
towany francuski, hrabia de Mun w mowie 
swojej proponował związki korporacyjne 
wszelkich stanów, podobne w części do 
dawnych stanów. w części do cechów 
niemieckich. Ostatecznym celem tych 
związków w. różnych kombinacyjach jest 
ubezpieczenie pokoju społecznego. Mówca 
żąda ze strony państwa uznania dla takich 
związków. 

W III sekcyi (prawodawstwa) wśród 
dalszych obrad w kwestyi ubezpieczen 
robotników hrabia de Mun przemawiał 
stanowczo za obowiązkowem ubezpiecze- 
niem robotników, przyczóm na pracodawcę 
wkładał obowiązek moralnego i  matery- 
i Jalnego troszezenia się o dobrobyt robo- 
tników. 

Tegoż dnia, na posiedzeniach, popołudnio- 
wych, po żywych rozprawach przyjęto w I 
sekcyl następujące rezolucyje, dotyczące 
'|duszpasterstwa w wojsku: 1) wprowadzenie 
służby Boźćj we wszystkich garnizonach 
belgijskich (są w Belgii garnizony pod tym 
względem bardzo zaniedbane). 2).W prowa- 
dzenie co niedzielą mszy uroczystćj dla 
"AG 3) Urządzienie kaplicy w każdym 
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szpitalu wojennym. 4) Uzyskanie dla żoł- 

niérzów pozwolenia na wstępowanie do sto- 
warzyszeń wojskowych katolicxich. 5) Skaso- 
wanie domów podejrzanych w bliskości ko- 
szar. 6) Dozór nad rekrutami, udającemi się 
na mustrę i z niej wracającómi. 

Na drugie publiczne posiedzenie 
(29 września) o 7-6j wieczorem, zebrały się 
takie tłumy, iż znaczna część członków kon- 
gresu nić mogła już znaleść miejsca w ściśle 
napełnionćj sali: Prezes zjazdu ks. biskup 
z Leodyjum zagaił posiedzenie doniesieniem, 
iż ks. biskup Mermillod z Genewy przybę- 
dzie jeszcze tego wieczora i dnia następne- 
go głos zabierze, co przyjęto z oznakami 
radości. Jako piórwszy mówca zabićra głos 
ks. Verbeke T. J. z Brügge, i przedewszy- 
stkićm robi uwagę, iż właściwie kongresowi 
temu przewodniczy Jezus Chrystus. W Jego 
duchu zatćm działać należy. On był robotni- 
kiem, On robotników odkupił, do Niego też 
robotnicy przedewszystkiem zwracać się po- 
winni we wszystkich swoich sprawach. Zy- 
wioł nadprzyrodzony jest żywiołem kiero- 
wniczym tego kongresu. Zywot Zbawiciela 
jest wzorem dla robotnika w najważniejszych 
stosunkach jego Życia, co mówca szczegó- 
łowo wywodzi; w żywych a przenikających 
barwach, według słów Zbawiciela, maluje obo- 
wiązki bogatego względem ubogiego. Zachowa- 
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nie się osobiste, przykład, miłość chętna do, 
ofiar — wszystko to bogacz tak urządzić 
musi, ażeby ubogi w nim widział obraz 
Jezusa. Zrzekłszy się zbytku i rozrzutności, 
powinien obfite dary dawać ubogim i na 
polepszenie położenia swoich bliźnich chrze- 
ścijańskich. W kościele czy w warsztacie bo- 
winien występować jako brat w Chrystusie 
swojego bliźniego, swojego robotnika. Ale 
jeżeli dzieło odrodzenia społecznego ma się 
ziścić, wszyscy powinnismy się przejąć tym 
duchem: miłość taka, jak ją Jezus Chrystus 
objawiał w czynie, powinna być podstawą 
wszystkich naszych czynów (brawo). 

Po mowie profesora Lefebre z Lowanijum 
o święceniu niedzieli, wstąpił na mo- 
wnicę hrabia de Mun i wziął za przedmiot 
mowy katolickie stowarzyszenia robo- 
tnicze, których rozwój, jak wiadomo, Fran - 
cyja jemu zawdzięcza. Hr. de Mun przypo- 
mina słowa Windhorsta, że kwestyja socyjalna 
teraz nad wszystkićm panuje, że wszyscy 
o nićj mówią, ale mało kto przykłada się 
do jéj rozwiązania. Jałmużnami jéj się nie 
rozstrzygnie, chociaż ubogiemu jałmużnę 
dawać trzeba; ale nędza nie jest dziś jądrem 
kwestyi socyjalnćj. Do jéj rozwiązania trzeba 
połączyć wszystko: dobrą wolę, przykład 
własny. zupełną miłość. chrześcijańskie współ- 
działanie ze stanami robobotniczemi, dobre | 
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uczynki, przewagę duchowną, jaką nam Bóg 
nadał, nadmiar materyjalny, do którego po- 
siadania nas dopuścił, Wielka część ludu 
rzeczywiście pozbawiona jest tego w szystkiego, 
co się człowiekowi należy; tóm bardzićj więc 
musimy z braterską i ochotną miłością pra- 
cować nad ulepszeniem doli tego bićdne- 
go ludu. 

I cóż uczyniono dotąd, ażeby poprawić 
los robotnika? Wielu miało dla niego przez 
długi czas tylko wzgardę, karę, zaniedbanie. 
Lud pracujący przez długi czas był jakby 
wyrzutkiem pośród społeczeństwa ludzkiego. 
I dlatego nagromadziła się w nim niena- 
wiść tajemna. która wybuchła nareszcie. | 
Po jednćj stronie wzniosła się duma egoizmu. 
po drugiej straszna przepaść nienawiści i po- 
łączyła się z. zaciekłą zawiścią względem 
zamożniejszych. W ten sposób po obu stro- 
nach zapomniano o tém, czego ku uszczę- 
śliwieniu ludzkości nauczał Kościól, instytucyja 
zbawienna dia ludzi. Państwo, prawodawcea, 
klasy wyższe swojem poprzedniem zachowa- 
niem się, zapomnieniem i porzuceniem swojćj 
misyi, doprowadziły do kwestyi socyjalnćj. 
Od wielkiéj rewolucyi francuskiéj, którą Józef 
de Maistre słusznie nazwał nową epoką 
ludzkości, datuje się ów straszliwy wzrost winy 
pomienionych czynników względem pracu- 
|jącego ludu. Ogłoszone przez ową rewolu- 
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|cyja nieograniczone panowanie człowieka | 
miało w następstwie największą niewolę 
klas niższych! Swobody obróciły się tylko 
na korzyść klas posiadających, na korzyść 
kapitału. Każdego, kto jeszcze w piersi ma 
serce ludzkie muszą skłaniać dla ludu cier- 
pienia, jakim on podpada, ciężka niespra- 
wiedliwość, jaką przez tyle lat ponosił. Jeżeli 
wiek przeszły był wiekiem rewolucyl fran- 
cuskićj, to wiek XIX musi być wiekiem 
nowego odrodzenia ludzkości. Całkowitėm 
poświęceniem się naszem dla sprawy socyjal- 
nój cel taki możemy osiągnąć i osiągniemy. 

„Takie odrodzenie musimy zapewnić no- 
wómi instytucyjami, jak to juź na końcu 
pićrwszego posiedzenia publicznego powie- 
dział najezcigodniejszy ks. biskup z Trewiru. 
Cóż widzieliśmy dotąd? Człowiek, jako osoba, 
zniknął, stał się tylko numerem; kapitał 
swoję wolę dyktował ludzkości, maszyna 
panowała, a lud miał tylko obowiązek 
podwojenia swoich ramion, ażeby tę maszynę 
w ruch wprawiać. Straszliwy okrzyk wojenny 
napełnia świat: to krzyk przenikliwy tych, 
którzy nie już w duszy nie noszą, oprócz 
szatańskićj nienawiści; którzy chcą zemścić 
się na innych klasach społecznych. Ci chcą 
roznosić wszędzie ruinę i zniszczenie; w istocie 
napełnia ich zły duch, który znowu próbuje, 
jo przez nich, czy tym sposobem nie uda 
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mu się zapanować nad światem! Nie zamy- 
kajmy na to óczu, że idea socyjalistyczna 
2 każdym dniem się rozszėrza i winnych 
przeraża. Tak, ci winni żyją między nami; 
ich przykład codziennie ma lud przed oczy- 
ma. I oni jeszcze żądają, ażeby uwiedzeni 
otrząsnęli się ze swojego obłędu, ze swoich 
pragnień zemsty i odwetu! Jedna tylko rzecz 
legitymuje bogactwo i znośnem je czyni, to 
jest: jego użycie, zupełnie według woli Zba- 
wiciela świata, który tak surowe miał słowa 
dla bogatych, t.j. dla bogatych, zapominają- 
cych o swoim obowiązku. 

„Nie obawiajmy się nędznych komunałów 
i fałszywych oskarżeń, rzucanych na kato- 
licyzm w celu prześladowania go; ów ka- 
tolicyzm, ów „klerykalizm* sam jeden ma 
środki zaklęcia strasznego niebezpieczeństwa 
chwili obecnćj, środki pojednania ludu, nawet 
z tómi, którzy mu tyle złego uczynili. Ci. 
którzy dziś jeszcze prześladują „klerykalizm* 
zmuszeni będą wyznać kiedyś, że jemu ra- 
tunek zawdzięczają. (Zywe oklaski). „Socy- 
jalny* papićż teraźniejszy. Leon XIII w wzmio- 
słój swojćj Kncyklice wskazał nam środki, 
jedynie mogące zaradzić nędzy społecznej. 
Mówca zwraca się do uwieńczonćj clernia- 
mi głowy Zbawiciela i mówi dobrym akcen- 
tem niemieckim pierwszy wiórsz znanćj po- 
bożnéj pieśni: „O Haupt voll Blut und 
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Wunden, o Głowo, pełna krwi i ran!*. Kończy 
mówca pełnym  entuzyjazmu wezwaniem 
obecnych 1 wszystkich, mogących działać i 
obowiązanych do pracowania nad wielkićm 
zadaniem obecnego czasu. Wita wszystkich 
na placu boju przeciw wielkiemu nieprzy- 
jacielowi, egoizmowi, i wzywa wszystkich, 
ażeby okazali się na wysokości położenia 
i odznaczyli się jakim czynem ocalenia ubo- 
gich, uszczęśliwienia pracujących. Wszelkie 
honory, jakie mu czyniono w Leodyjum, 
mówca zwraca dostojnemu przewodnikowi 
kongresu, ks. biskupowi z Leodyjum. (Okrzy- 
ki: brawo! i długie oklaski towarzyszą mówcy, 
opuszczającemu trybunę). 

Na propozycyją prezesa zabićra głos ks. 
biskup z Trewiru i dziękuje hrabiemu dé 
Mun za jego porywającą mowę I z okrzykiem 
starych krzyżowców : Dieu le veut! (Bóg tak 
chce!) wzywa wszystkich do nowej wojny 
krzyżowćj za sprawę Bożą: „Dicu le veut, 
rétablissons la société humaine! Bóg tak chce, 
odnówmy społeczeństwo ludzkie!“ (żywe 
oklaski). Tak jak na początku posiedzenia 
ks. biskup zLeodyjum odmawia modlitwę. 
udziela błogosławieństwa pasterskiego i za- 
myka posiedzenie. 

Dnia 30 września zgromadziły się sekcyje 
na kilkogodzinne obrady. W I sekcyi obra- 
'dowano głównie nad szkołami gospo dar- 
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stwa domowego, przygotowawczómi i 
fachowćmi. Potrzeba pierwszych z tych 
szkół wynika z zupełnćj nienmiejętności 
młodych robotnice zarządzania swoim domem. 
W tćj kwestyi p. Julijusz Helbig zdaje spra- 
wę ze szkół, utrzymywanych przez Towa- 
rzystwo św. Łukasza. W Gandawie w 1864 
roku założono taką szkołę, popieraną przez 
członków Towarzystwa św. Wincentego. Takiż 
zakład od wielu lat rozwija się bardzo po- 
myślnie w Brukselli. W Lowanijam studenci 
tamtejszego uniwersytetu katolickiego urzą- 
dziłi szkołę przygotowawczą i w nićj mié- 
wają wykłady. Składa się ona z trzech 
sekcyj i szczegolniej pomyślne okazuje re- 
zultaty w nauce obudwu języków krajowych. 
w rysunku. algiebrze i gieometryi. Ks. Auchter 
w (Gandawie jest prezesem stowarzyszenia, 
eei 400 czľonków i przyjmującego na 
naukę 14-stoletnie dzieci; wykładem  teoryi 
w zakładzie a praktyką w dobrze kierowa- 
nym warsztacie daje się dzieciom naukę 
dostateczną do pokierowania się w dalszem 
życia W Hennegau także jest kilka podo- 
bnych szkół, przez katolików założonych. 
III sekcyja obradowała nad ustawą, re- 
gulującą pracę kobiet i dzieci. Przyjęto 
rezolucyją téj treści: iż praca kobiet i dzieci 
ma być uregulowaną przez ustawy krajowe. 
Do tej rezolncyi dodano jeszcze życzenie, | 
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ażeby inicyjatywa przemysłowców mogła 
uprzedzić przymus prawny. W sprawie mie- 
szkań robotniczych zalecono spółki do bu- 
dowy i nabywania domów dla robotników. 

Na ostatniem publicznem walnóm 
posiedzeniu dnia 30 wrzesnia o godzinie 
3 po południu ks. Mermillod biskup z Gie- 
newy, wyznawca z czasów szwajcarskiego 
kulturkampfu, zastanawiał się nad myslą prze- 
wodnią w obradach tego kongresu, rozbierał 
przyczyny przesilenia społecznego. 
Wielka część ludu straciła wiarę w Boga. 
Robotnik ma silne poczucie owej szlachetućj 
wolności. jaką Bóg tchnął w duszę Adama. 
Zbawiciel był przyjacielem pracy. Poczucie 
równouprawnienia ludzi z jednej strony, a, 
z drugiej poczucie godności, która z nauki 
Chrystusa przeszła na jego wyżnawców, na- 
pełnia dusze robotników i dziś jeszcze. mimo 
wszystkiego, co: wzgledem wielu z nich uczy- | 
niono. Z takiej świadomości wynika słuszne 
pragnienie robotnika, ażeby. jako stworzenie 
i wizerunek Boga, zająć mógł w świecie 
stanowisko społeczne niezupełnie podrzędne. 
Usiłowano robotnika przemienić w niewoi- 
nika, dać mu stanowisko nieodpowienie jego 
przyrodniczej wolności: stąd wynikły socy- 
jalne powody przesilenia. Obywatelstwo I klasy 
posiadające muszą uznać tę krzywdę robotni- 
lików i stosunek ten zmienić. Gdy Kościół, | 
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| pracodawcy 1 obywatele podniosą robotnika | 
do przynależnćj mu godności, wtedy zrobi 
się go lepszym dla ludzkości, zdobędzie się 
go znowu dla świata i dla ojczyzny. Kościół 
bowiem jednćj i drugićj: rzeczy naucza: 
kosmopolitycznej miłości do całego świata, 
miłości dla każdego bliźniego i miłości 
Ojczyzny. 

Drugą przyczyną przesilenia socyjalnego 
jest wpływ na lud fałszywej nauki, litera- 
tury antireligijnćj. Jak to już onegdaj 
na tem miejscu powiedział ks. biskup tre- 
wirski, pod tym względem spada na kato- 
ków wielki obowiązek. Przeciw otaczającym 
nas niebezpieczeństwom powołujemy do walki 
nie tylko ludzi fachowych, w których ręku | 
znajduje się prasa, owo codzienne pożywie- 
nie umysłowe dla wszystkich, a także i dla 
robotnika. Każdy katolik, mający wpływ 
publiczny, powinien tu pomagać, czu- 
wać i przeszkadzać szćrzeniu się roz- 
kładowo i szkodliwie działającego pi- 
sanego złego słowa. Tu przystępujemy do 

ostatnićj grupy przyczyn przesilenia socyjal- 
nego: do przyczyn moralnych. Panujące 
|w naszóm stuleciu dążenia rewolucyjne, Za- 
ERIE tronom i ołtarzom. mają swoje 
| wielkie. główne źródło: upadek moral- 
ności. Zazdrość i niechęć, niezadowolenie 
i wyzyskiwanie, nienawiść 1 egoizm istniały 
M 
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już i wtedy, gdy jeszcze nie prowadzono 
wojny z chrystyjanizmem i nie obićrano Jéj 
za kierunek wszelkiego działania. Dziś po 
większćj części interes osobisty, korzyść 
osobista wytwarza prawa, obyczaje i postę- 
powanie jednostki. Taką zgubną nauką zbłą- 
kany człowiek buntuje się nietylko przeciw 
istniejącym stosunkom, ale i przeciw Bogu, 
źródłu wszelkiego dobra i prawa. Hasłem 
nowej rewolucyi, ku którćj nas fala doniesie, 
jeżeli dziś nie zaczniemy działać przeciw 
prądowi, jest bunt przeciw Bogu. Ź tego 
tylko powodu — a nie dlatego, że żywioły 
przewrotne żądają krwi i ruiny — nawet i naj- 
światlejsze umysły drżą przed nowemi dniami 
w guście 1789 roku. 

„Jakież są nasze obowiązki w obec takiego 
rozkładu moralnego? Przez dzieła światła, 
pokoju i miłości musimy tłumy zaślepione 
poprowadzić do poznania prawdy. Wobee 
grożącego niebezpieczeństwa nić możemy 
się odosabniać, przyjmować systemu neu- 
tralności: otumanionemu ludowi pokażmy 
w praktycznem promieniu światło niebieskie, 
a uzna w nim miłość Boską. Uzbrójmy się 
zatóm wszyscy do ciężkićj walki. Odmieniło 
się wiele od czasu, gdym tu, w Belgii, odda- 
wał się naukom ; wiele pięknych rzeczy wy- 
powiedziano; do dzieła zatóm do dzieła! 
| Ostatnićm mojem słowem do was wszystkich, 
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„SAR ika, 
a szczególniej do was, młodzi moi przyja- 
ciele, niech będzie wezwanie do walki 
o dobro ludu, niech będzie zupełne: Ora et 
labora !* 

Po przejmującej wszystkich do gruntu 
serca mowie ks. biskupa Mermillod'a, powstał 
prezes kongresu ks. biskup Doutreloux z Leo- 
dyjaum i zabrał głos po raz ostatni, raz 
jeszcze kładąc nacisk na obowiązki socyjal- 
ne klas ukształconych. Każdy musi stać na 
swojóm stanowisku, i wysłuchane tu nauki 
i rady w czyn wprowadzić (żywe powszechne 
przytwierdzanie). 

Modlitwą zakończa ks. biskup trzecie 
ii ostatnie publiczne posiedzenie. Po południu 
o 6-tej kongres zakończył się nabożeństwem 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu w koście- 
le Jezuitów. 


Rozmaitości. 


U TRAPISTÓW. 


W departamencie Allier, niedaleko mia- 
steczka Dompierre, między Loarą a Besbrą, 
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wznoszą się obszórne zabudowania, noszące | 


na sobie charakter poważny i spokojny. 
Wysoki mur, zaopatrzony po rogach w szpi- 
czaste wieżyczki, biegnie wśród długich 
rzędów topoli i. kląbów dębowych, a z po- 
środka czerwonawych dachów, napoły ukry- 
tych w zieleni, wznosi się skromna dzwon- 
nica, która zamilkła od lat kilku. Na łąkach 


|pasą się przepyszne woły, strzeżone przez 


y 


pastórza z siwą brodą, który, milcząc, kłania 
się przechodniom. Przez bramę wjeżdżają 
i wyjeżdżają wozy ze zbożem 1 mąką, a 
z zewnątrz nie słychać nie więcćj oprócz 
jednostajnego klekotania, podobnego do odde- 
chu ogromnego kotła, albo do głuchego 
szumu wody, rozbijającej się o deszezułki 
potężnego koła. 

Ta posiadłość, to klasztor Septfonits. Tra- 
piści, którzy go założyli, wypędzeni zostali 
przez rewolucyją; gdy konkordat przywrócił 
spokojność Kościołowi we Francyi, i oni 
wrócili; dekrety marcowe rozproszyły ich 
Znowu. 

A jednak żaden podobno zakon nie oddał 
krajowi większych usług; nietylko, jak prze- 
pisuje reguła, oddali się uprawie ziemi i modli- 
twie, zakonnicy z Septfonts starali się zużytko- 
wać swoję działalność i inteligiencyą z najwię- 
kszą dla kraju korzyścią; założyli z kolei browar, 
fabrykę sćrów. i młyn. Po wykonaulu dekre- 
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tów, trapiści mogli byli porzucić swoje za- 
kłady, gdyż do prac tak rozległych mieli teraz 
niedostateczną liczbę braci; nie zrobili jednak 
tego: młyn ich nietylko nie stanął, ale zo- 
stał udoskonalony: dzisiaj jestto arcydzieło 
mechaniki. Wszyscy ci, którzy lubią powta- 
rzać, że zakony są wrogami postępu, powin- 
niby zwiedzić młyn w Septfonts; ujrzeliby 
tam zjednoczenie nauki z uczciwością, ostatnie 
ulepszenia przemysłu, zastosowane przez in- 
teligiencyją i ekonomiją. 

| Browar nie zostaje w tyle za młynem. 

Dokoła budynków widać rozległe plantacyje 
chmielu i ogromne łany jęczmienia. Trapiści 
uważają sobie za obowiązek nie uciekać się 
do zapraw chemicznych w wyrobie swojego 
piwa; pod tym względem są moeno zaco- 
fanćmi! 

Podziwienia téż godną jest ich obora, 
odznaczająca się wyjątkowómi zaletami czy- 
stości i zdrowotności. 

Wszędzie bracia milczący a czynni, bez 
habitu dzisiaj, ale poznać ich zaraz po twa- 
rzy surowćj a wesołćj zarazem. Liczni ro- 
botnicy przychodzą z zewnątrz, zastępować 
braci nieobecnych; a i to także jest nowem 
dobrodziejstwem dla okolicy. Być zatrudnio- 
nym „u mnichów“, dla wieśniaków okoli- 
cznych równa się patentowi na uczciwość 
i dobre sprawowanie. Dodajmy, że ci robo- 
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l tniey są lepiéj płatni i lepiéj żywieni niż 
gdziekolwiek indziej. 

Nie nie zmieniło się w sposobie przyj- 
mowania przez trapistów gości, ubogich, piel- 
grzymów. Dzwonisz do małćj furtki żelaznej; 
otwićrają i jeden z braci prowadzi cię do 
brata kanafarza. Ten prowadzi cię do refe- 
ktarza, gdzie każdemu, kto przyjdzie, podają 
piwo i sér miejscowy. Zapytuje się, czy 
chcesz noc przepędzić w klasztorze i nie 
badając jak się nazywasz, ani kto jesteś, 
proponuje ci zwićdzenie klasztoru. Pod jego 
przewodnictwem oglądasz ogrody z szóro- 
kiemi szpalerami, wiodącómi do małych wiej- 
skich kapliczek; korytarze z białćmi szybami, 
ze ścianami, pokrytćómi napisami z ksiąg 
świętych; młyn, gdzie brat objaśnia ci 
każdy przyrząd szczegółowo; podwórza, gdzie 
hoduje się drób i trzoda, a przez cały czas 
przewodnik twój odpowiada ci na wszystkie 
pytania o regułę zakonną, o organizacyją 
klasztoru, o fundusze konwentu. 

W sypialni można obejrzóć twardy sien- 
nik, na którym zakonnik stara się uśpić 
swoje ciało, osłabione postem i znużone 
pracą; w refektarzu widać drewnianą tylko 
zastawę, na gołym prawie stole. Kaplica jest 
obszerna, ze stallami w potrójnym rzędzie, 
ciągnącemi się na prawo i na lewo. Z tyłu 

p. cmentarz: nic, tylko krzyże czarne, dre- 
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wniane, tkwiące w pagórkach ziemnych: ani 
jednego nazwiska. 

Każdy, jak dawnićj, może żądać schronie- 
nia w klasztorze. Pobyt jest nieograniczony; 
tylko po miesiącu trzeba prosić ojca opata 
o pozwolenie na dłuższy pobyt. Znajdziesz 
tam zawsze księży i ludzi świeckich, którzy 
przychodzą tutaj zapomnićć o swych trudach 
lub nieszczęściach. Plebani wiejscy, kazno- 
dzieje, jałmużnicy, urzędnicy, bogaci hulacy, 
wszyscy 'ci, których gniecie ciężar nad siły, 
lub którym zbraknie odwagi, mogą przyjść 
zaczerpnąć siły w surowćj samotności 
tego klasztoru. Groście i podróżni jadają w 
obszernym refektarzu ; podają tam jarzyny 
i owoce, mięsa nigdy, wyjąwszy dla robotni- 
ków przychodnich. 

Lubo klasztor Septfonts nie przestaje 
rozsiéwać dobrodziejstw na okolicę, lubo 
gościnność jest tam dziś równie chrześci- 
jańską jak dawnićj, przyjrzawszy się bliżćj 
życiu zakonników, czuć, że prześladowanie 
przeszło tamtędy. Nabożeństwa, niegdyś tak 
wspaniałe, dziś są skromne i prawie smutne. 
Dwunastu tylko ojców, tych mianowicie, 
których wiek i choroba ustrzegły od wypę- 
dzenia zbrojną ręką, zasiada dziś w tych 
stallach, gdzie pięćdziesięciu biało ubranych 
zakonników poważnym głosem nuciło psal- 
my i kantyki. Na Boże (Ciało długie ZOE 
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tarze klasztoru strojono w kwiaty i zieleń, | 
biała procesyja snuła się po nich zwolna, 
wśród pieni i dymów kadzideł. 

Tego roku przecież, 15 sierpnia, procesyja 
odbyła się jak dawnićj. Ojciec opat, z dre- 
wnianym pastorałem w ręku, szedł naprzód 
ze swómi akolitami. Dwunastu ojców postę- 
powało za nim chwiejnym krokiem: ten 
wspierając się na kiju, ów zgarbiony wie- 
kiem. Za nićmi trzydziestu braci, zatrudnio- 
nych w browarze lub we młynie, w pła- 
szczach brunatnych. W końcu szli robotnicy 
I goście klasztorni. 

Kiedy bracia przystępują do Komunii, 
ustawiają się w długi szereg; pićrwszemu 
z nich jeden z ojców daje „pocałunek po-| 
koju“, który sam otrzymał od celebranta. 
i pocałunek ten oddaje jeden drugiemu, 
podczas gdy zwolna posuwają się ku ołta- 
rzowi. lam, całując pierścień ojca opata, 
otrzymują z jego ręki Komuniją; potóm, 
przeszedłszy poza ołtarzem, zjawiają się po 
stronie kwangielii i jeden po drugim padają 
krzyżem. Ceremonija ta sprawia dziwne wra- 
żenie ciszy<i uwielbienia; taki spokój, taka 
rezygnacyja, takie posłuszeństwo, to rzeczy 
nieznane na świecie. 

Patrząc na te sylwetki białe i nierucho- 
me, mimowolnie pytasz się: czém byli nie- 

|gdyś ci, których habit równa dziś z sobą? | 
7, 
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Jeden wyczerpał wszystkie rozkosze ziem- 
skie i szukał szczęścia w upojeniu; zawie- 
dziony 1 żałujący przyszedł zagrzebać się 
w tém surowóm ustroniu, aby odpokutować 
swoje błędy i przygotować się umrzóć do- 
brze. Drugi, młodziutkim jeszcze będąe, 
zadrżał z przestrachu na wstępie do życia, 
nie chelał zaznać złudzeń i rozczarowań i 
w ciszy klasztornóej przyszedł ukryć nie- 
winność swego serca. Ten był księdzem 
świeckim ; tamten żołnićrzem ; ów pod imie- 
niem swego patrona kryje herb i tytuł. 
I cóż złego czynili światu ci samotnicy ? 
Cóż poczną zrozpaczeni i ci, eo chcieliby 
odejść do Boga w białej Chrztu sukience? 
Opat Septfonts eodziennie odbićra prosby 
od ludzi, którzy wzdychają do życia zakonne- 
go; cóż ma począć? Klasztorowi nie wolno 
przyjmować nowicyjuszów. 

Niektórzy z nich pójdą na obczyznę, do 
krajów, w których wolność nie jest afiszo- 
wana po murach, ale istnieje w praktyce, 
i tam będą się starali zapomnićć nawet o zie- 
mi ojczystej. A jednak przyjemnie było 
zakonnikowi spocząć czasami wśród pracy, 
wesprzóć się na łopacie i ujrzóć zdala dzwon- 
nicę i dymiące dachy, dokoła których czuł 
braci, krewnych, przyjaciół — czuł francu- 
zów. Zakonnik wić, że prawdziwa ojczyzna 


jest gdzieindzićj, ale ten, który przelówał waga 
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o Francyi ? 

Dzisiejszym opatem Septfonts jest Ojciec 
Gérôme, znany z dobroci i hojności a je- 
dnak, czyżby kto uwierzył, że okolica ta 
którój zakonnicy świadczą tyle dobrego, jest 
jednćm z najpłodniejszych gniazd radykali- 
zmu? (i, którzy jedną ręką przyjmują do- 
brodziejstwa Trapistów, drugą dopomagają do 
wyłamywania ich zamków. Nieraz, w gorące 
dnie letnie, żandarmi z Dompierre zatrzy- 
mują się w klasztorze, zachodzą do refekta- 
rza, wypiją po litrze piwa i zjedzą po dużćj 
porcyi chleba z serem, pogadają z bratem 
kanafarzem i odjeżdżają zadowoleni; jutro | 
może, ci poczeiwi ludziska otrzymają rozkaz 
wzięcia za kołnićrz i wyrzucenia na drogę 
zakonników, których ręce ściskali wczoraj; 
uczynią to bez złośliwości, z żalem w głębi 
duszy, z oburzeniem może — ale uczynią. 

(Bies. liter.) 
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Kroniczka. 


Rzym. Ojciec św. wystósował pod d. 31 z. m. 
do swego kardynała wikaryjusza J. E. Parocchi'ego 
list o nabożeństwie różańcowóm i sposobach usta- 
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enia tego nabożeństwa, zwłaszcza w Rzymie, aby 
się stało bronią skuteczną przeciw nieprzyjaciołom 
Kościoła. List ten brzmi: 

„Po kilkakroć w czasie naszego pontyfikatu 
objawiliśmy nasze szczególniejsze zamiłowanie do 
nabożeństwa różańcowego i wielką ufność, jaką 
w nićm pokładamy, wśród tak ważnych i wielkich 
potrzeb Kościoła w chwili obecnćj. Powody tego 
zamiłowania i ufności obszórnie wyłuszczyliśmy 
w naszych encyklikach i te same powody skłaniają 
nas do nakazania, aż do dalszego rozporządzenia, 
odprawiania tego ćwiczenia pobożnego przez miesiąc 
październik na cześć chwalebnej Panny Różańcowej. 
Prawdziwą też pociechę sercu naszemu przynosi 
fakt, że w wielu krajach nabożeństwo to odżyło 
i kwitnie, tak publicznie jak prywatnie, i że przy- 
nosi ono dla dusz szacowne owoce łaski i zbawie- 
nia. Dlatego nie uważamy, abyśmy zawiele czynili 
w celu roszćrzania pomiędzy wiernym ludem tej 
pobożnej praktyki, którąbyśmy pragnęli widzićć coraz 
bardzićj się krzewiącą, aby się stała nabożeństwem 
prawdziwie ludowćm wszędzie i codziennie. To pra- 
gnienie jest w nas tóm żywsze, o ile z każdym 
dniem czasy są gorsze 1 Kościołowi nieprzyjaźniej- 
sze i potrzeba nadzwyczajnej pomocy boskiej uzna- 
na jest ogólnie za konieczną. Zuchwałość sekt, 
wzmagająca się skutkiem poparcia i faworów, jakich 
zewsząd doznaje, nić ma juź żadnego hamulca i usi- 
łuje wszędzie i w tysiączny sposób znieważać i uci- 
skać Kościół, jedyną potęgę, która im stawia czoło 
i która zawsze je zwalczała. Dzieło boskie, któremu 
obietnice założyciela wszelkie daje bezpieczeństwo, 
jakićm jest Kościół, nie lęka się o siebie; lecz za 
to dusze wystawione są na nieobliczone niebezpie - 
czeństwa i wielka ich liczba ginie nędznie. Z uwagi na 
to, chcielibyśmy, aby nie ustawały na chwilę w Ko: 
ściele modły do Boga i wielkićj Królowćj Różańca, 
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| tak skuteczna pomoc chrześcijan, którćj potęgę pie 
z drżeniem uczuwa. 

W tym celu zwracamy się do ciebie, ks. kar- 
dynale, który zastępujesz nasze miejsce w rządzeniu 
Kościołem rzymskim, aby ci objawić nasz zamiar, 
iżby w kościołach i kaplicach publicznych w Rzymie 
nabożeństwo różańcowe stało się coraz ogólniej- 
szóm, codziennóm, nieustannóm. Wiele kościołów 
w naszćm mieście poświęconych zostało przez po- 
bożnych Rzymian czci Najśw. Maryi Panny i wiemy, 
że w niektórych z tych kościołów codzienne odma- 
wianie różańca weszło już w zwyczaj. Lecz wolą 
jest naszą, aby to pobożne ćwiczenie było także 
zaprowadzone i odprawiane codzień we wszystkich 
innych kościołach, poświęconych Maryi, w godzinach 
uznanych za najstósowniejsze l najwygodniejsze dla 
wiernych. Zgodnie z tą naszą wolą zechcićj wydać 
rozporządzenia potrzebnne i abyś nie napotkał na 
trudności w ich wykonaniu, jesteśmy gotowi, jak | 

wićsz, uczynić wszystko, czego będzie potrzeba w tym 
celu. Nie bez powodu zresztą rozporządzamy dla 
Rzymu specyjalne modlitwy. Rzym, stolica namie- 
stnika, Chrystusowego, szczególniej wspićrany przez 
Opatrzność i szczególniejszem zalecający się nabo- 
żeństwem dla Najśw. Maryi Panny, powinien przy- 
świćcać przykładem innym miastom w objawach 
religijnych. Nadto tutaj więcćj niźli gdzieindziej 
cierpi Kościół w osobie swego najwyższego naczel- 
nika; tutaj również więcćj niź gdzieindzićj, że jest 
centrum katolicyzmu, nieprzyjaciele wyłężają swe 
siły, a szatańska nienawiść sekt wzięła szczególniej 
Rzym za cel swych pocisków. Rzym przeto ma 
więcćj powodów i potrzeb uciekania się pod opiekę 
potężnej Panny i zasługiwania sobie na Jéj przy- 
czynę. Nie wątpimy wcale, że pobożność Rzymian 
poprze nasze zamiary, mające na celu dobro całego 
Kościoła i zbawienie Rzymu. W tej słodkiej nadziei, 
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udzielamy tobie, ks. kardynale, całemu duchowień- 
stwu i ludowi rzymskiemu błogosławieństwa apo- 
stolskiego. 

Dan w Watykanie, 31 października 1886 r. 


Leon XIII, papićż. 


2. Sprawy kanonizacyjne. Kardynałowie, 
prałaci i konsultorowie św. Kongregacyi Obrzędów 
odbyli dnia 28 września sesyją tak zwaną anteprae- 
paratoria u kardynała Parocchi'ego, ponenta czyli 
referenta w sprawie kanonizacyjnćj siedmiu błogosła- 
wionych fundatorów Zakonu Serwitów Maryi. Na 
sesyi tej badano w pićrwszćj instancyi autentyczność 
cudów, przypisywanych wstawienin się tych błogo- 
sławionych. 

w. kongr. obrzędów zajmuje się ponownie 
procesem beatyfikacyi i kanonizacyi wiel. Sługi Bo- 
żego ks. Jana Gabryjela Perboyre'a Lazarysty, 
umęczonego za wiarę w Chinach 1840 roku, w 44 
roku życia. Ś. p. ks. Perboyre został uduszony z 7 
zbrodniarzami na równinie, obok miasta On-Tchang, 
a następnie wbity na krzyż. Ciało jego sprowadzo- 
no do Europy, a O. O. Lazarzyści w Paryżu, w sali 
tak zwanćj Męczenników, przechowują narzędzia 
jego męki, oraz w kościele, gdzie spoczywają jego 
święte relikwije, mają już przygotowany ołtarz dla 
niego. Życiorys jego, tłumaczony z francuskiego 
bezimiennie przez ks. Józefa Pawlickiego, wydali przed 
dwudziestu laty księża Misyjonarze warszawcy w swo- 
jéj drukarni. 


Austryja. Anarchiści wiedeńscy przy- 
gotowali na 4 października t. j. na dzień imienin 
cesarza austryjackiego zamach, który zagrażał wy- 
sadzeniem w powietrze, spaleniem a 
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Edna, Na szczęście policyja wczas odkryła przy- 
gotowania tych „przyjaciół ludu“ i zapobiegła stra- 
szliwéj katastrofie. 

O fakcie tym czytamy w Słowie: 

Z przesłuchań aresztowanych okazuje się, że 
wykonawcami byli rekrutowani z rozmaitych zawo- 
dów rzemieślnicy. Przewodnictwo zaś spoczywało 
w rękach inteligientniejszych. Skonstantowano, że 
pewneindywidyuum, które zdołało zawczasu umknąć, 
wykładało chemiją. Znalezione plany rysunkowe 
dowodzą również wytrawnćj ręki. Zapytywani: jaki 
był cel całego przedsięwzięcia, nić mogli dać nale- 
żytej odpowiedzi. Chodziło tylko o zniszczenie, 
wzbudzenie postrachu; o dalsze następstwa się nie 
troszczono. Jak zapewniają dzienniki wiedeńskie, 
policyja trzyma w ręku. swojóm nić całego zamachu, 
a chociaż trzech najgłównićjszych hersztów dotąd 
nie pojmano, jest nadzieja, że wszystkie czynniki 
zbrodni wydostane będą na jaw. 

Jest to faktyczna strona wypadku, która grozą 
i przerażeniem musiała przejąć świat cały. Jakże 
jednak straszna zgnilizna moralna przedstawiać się 
musi badawczemu oku psychologa, skoro wśród 
społeczeństw cywilizowanych tak potworne wyra- 
stają osobniki! Nic dziwnego: pracowano z taką 
usilnością nad dziełem moralnego znikczemnienia 
robotnika, odwracano go z taką usilnością od Boga 
i religii, karmiono tak przewrotnómi ideami i aspi- 
racyjami, że ów piekielny posićw dziś wydaje swoje 
owoce. Ciemne i obałamucone masy są ślepómi 
narzędziami; lecz cała odpowiedzialność spada na 
tych właśnie, którzy, w bezbożnóm zaślepieniu, odzić- 
rali je z najsilniejszych etycznych czynników. 

Przeciwko ich życiu i działaniu antychrześcijań- 
skiemu, dodaje Przegląd katolicki, oddziaływać na- 
leży życiem i działaniem chrześcijańskićm : głośną 
i nieustanną krytyką karcić ich niedorzeczne eluku- 
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aaee ich arogancyją i wykazywać nieuctwo, a 
przytém wszystkich sobie i bliższych i dalszych, 
o ile wpływ osobisty sięga, osobliwie téż młodzież, 
ochraniać od sieci ich propagandy. A czas już 
wielki, aby wszyscy rozumni i zacni ludzie wzięli do 
serca te straszliwe napomnienia, jakie tu i owdzie 
dają im próby przeprowadzenia w czyn doktryn 
i podburzań drukowanych w dziennikach, głoszących 
się orędownikami postępu i sprawy klas „Uciśnio- 
nych“. Kto z założonemi rękoma przypatruje się 
podpalaniu swego domostwa, zginie od ognia. 


Czarnogóra. Biskup czarnogórski. Ar- 
cybiskupem czarnogórskim, po urządzeniu stosunków 
kościelnych układem ze Stolicą św., ma zostać 
ks. Szymon Milinowicz, rodem z Tarnopola 
w Galicyi. Urodził się 1832 roku, szkoły kończył 
|u O. O. Jezuitów, tamże następnie seminaryjum 
Od roku 1862 kształcił się w Rzymie. Od roku 
1570 przebywał w Czarnogórzu jako profesor przy 
klasztornóem gimnazyjum w "Signie. Kapłan ten znany 
jest jako zdolny matematyk i kilka jego prac w tym 
przedmiocie drukowanych było w dzienniku wło- 
skim Secchi'ego. 


Francyja. Dnia 18 listopada b. r. wieczo- 
rem umarł w Paryżu ksiądz Piotr Semeneńko przeło- 
żony główny O O. Zmartwychwstańców. Młody 
żołniórz w r. 1831 miał obecnie 73 lat. Bezpośre- 
dnią przyczyną śmierci jego było zapalenie płuc, 
którego się nabawił kazaniami, ıniéwanémi w osta- 
tnich tygodniach w kościele Assomption. Przed 
śmiercią rniał tę pociechę, że zjechało się z Ame- 
ryki kilku ojców Zgromadzenia, dążących na kapi- 
tułę w Rzymie. Ojciec Semeneńko należał do najgłęb- 
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szych myślicieli naukowych w naszym narodzie. 
Jako filozof i teolog wielce był w Rzymie ceniony 
i należał do najwyższych kongregacyj papieskich. 
Chociaż bardzo spracowany, miał jeszcze duży zapas 
sił 1 można powiedzićć, że śmierć jego przynosi 
u nas ciężką stratę dla nauki, dla kraju i Kościoła. 
Zgromadzenie O. O. Zmartwychstańców traci w nim 
pićrwszorzędną gwiazdę. 


Niemcy. Księżniczka Eiżbićta Radziwiłłówna 
siostra księcia Edmunda Radziwiłła, który świćżo 
wstąpił do zgromadzenia 0. O. Benedyktynów 
w Maredsous w Belgii, gdzie odbywa rok próby, 
przyjętą została do Trzeciego zakonu św. O. Fran- 
ciszka w kaplicy Sióstr Miłosierdzia św. Krzyża 
w Marianschein. 


Polska. W Kalwaryi Zebrzydowskiej 
nader solennie obchodzono nowennę do św. O. Fran- 
ciszka, w czasie którćj około 300 tercyjarzów przy- 
stąpiło do stołu Pańskiego. W samą uroczystość 
O. Stefan, dyrektor przyjął do Trzeciego zakonu 46 
osób; do profesyi 75 osób. 


2. W Rawie ruskićj w klasztorze O. O. Re- 
formatów odbyła się w dniach: 27, 28 i 29 wrze- 
śnia misyja jubileuszowa, przez czas którćj przystą- 
piło do stołu Pańskiego 2.000 osób, wstąpiło do 
Trzeciego zakonu 27 osób, a między nićmi ksiądz 
Stanisław Michał Świdecki, wikary z Lipska, mia- 
nowany przez O. Prowincyjała dyrektorem tercy- 
jarstwa. Prócz tego 2 osoby złożyło profesyją zakonną. 
Dnia 4 października tamże przystąpiło do tercyjar- 
stwa 19 osob. 
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A ə. W dyjecezyi żmudzkićj dopuścił się rząd 
rosyjski nowego faktu nieprzebłaganego prześlado- 
wania religijnego, które doprowadza do rozpaczy 
lud katolicki. Oto w powiecie telszyńskim, w głębi 
puszczy, ostał się stary klasztor, a w nim trzech 
staruszków, zakonników reguły św. Rocha, zajmu- 
jacych się pielęgnowaniem księży z dyjecezyi, cho- 
rych na obłąkanie. O zapomnianym tym przez Mu- 
rawiewów, Baranowiczów, Kaufmannów klasztorku 
wśród puszczy, przypomniano sobie obecnie. Wyszedł 
więc z kancelaryi gienerał-gubernatora Kochanowa 
nakaz zamknięcia kościoła i klasztoru, a przewie- 
zienia zakonników do pozostałego jeszcze klasztoru 
O. O. Bernardynów. Nadszedł dzień egzekucyi. Za- 
wiadomiony dziekan przybył, aby z kościoła wynieść 
Przenajświętszy Sakrament do innego kościoła. 
Wozy z żandarmami zajechały przed klasztor, wy- 
prowadzono zakonników, oraz pielęgnowanych przez 
nich księży, między nimi był jeden umierający, któ- 
rego też musiano zostawić w drodze, gdzie w kar- 
czmie tego dnia skonał. Gdy już chorych wywie- 
ziono, zgromadził się lud wiejski; a gdy miano przy- 
stępować do zamknięcia kościoła, rzucił się na 
żandarmów, i wszczęła się krwawa scena. Opór ludu 
oczywiście został złamany, zabór klasztoru i zam- 
krnięcie kościoła dokonane. Stało się to w dyjecezyi 
żmudzkićj, w dekanacie i parafii olsiadzkiej (Olsiady, 
to niegdyś rezydencyja biskupów źżmudzkich), a 
w miejscowości Kestajcie, filii, należącćj do Olsiad. 
Księży kazano przeniesć do Kretyngi (po litewsku 
Kriatynga) miasteczka, także w powiecie telszyńskim, 
gdzie jest kościół z klasztorem O. O. Bernardynów, 
w którym obecnie jest gwardyjanem O. Jan Dar- 
giewicz, 8 księży mszalnych zakonników, trzech 
braciszków i dwóch księży świeckich. (Fundacyja 
to sławnego Jana Karola Chodkiewicza). Kościół 
zaś w Kestajciu (zbudowany 1783 roku, pod wezw. 
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św. Rocha) polecił rząd obrócić na cerkiew, cho- 
ciaż w tćj okolicy nić ma i nie było nigdy wyzna- 
wców prawosławia. Gdy opór ludu został złamany, 
a wola rządu spełniona, wyprawili włościanie de- 
putacyją do Petersburga, aby cara prosić, bv im 
nie odbićrał kościoła. Deputacyja ta nić mogła 
się dostać do tronu, a pomiędzy ludem chodzą wie- 
ści, że drugi raz poszlą deputowanych, a w danym 
razie będą szukali sobie protekcyi u cesarza Fran- 
ciszka Józefa i cesarza Wilhelma. (Przed 20 laty 
już raz wstawienie się cesarza Wilhelma pomogło, 
bo uratowało od kasaty kościół w ytowianach, 
także na Zmudzi, w powiecie rosińskim). W tójże 
dyjecezyi żmudzkićj są jeszcze dwa klasztory etato- 
we: św. Benedykt a (chociaż bez nowicyjatu) t. j. 
Panien Benedyktynek w Krożach (Kroże, po litewsku 
Krażćj, miasteczko w powiecie rosieńskim), gdzie 
to były sławne swego czasu szkoły, fundacyi Jana 
| Chryzostoma Włodkiewicza, w połowie XVII wieku, 
gdzie obecnie jest przełożouą Matka Michalina Pie- 
niewska i 6 zakonnic), i w Kownie, nie wiadomo 
przez kogo i kiedy fundowany, pod wezwaniem św. 
Mikołaja, gdzie zaś jest przełożoną matka Józefa 
Pacewiczówna i dziewięć zakonnic (oprócz tego trzy 
Bernardynki). 


4.(Misyje reformackieiżydowskie zbro- 
dnie). Ks. Marcelin Narcyz Klimkiewicz, proboszcz 
w Tarnawie dolnćj pisze do Bonus Pastor: 


W dniach 20 do 24 pażdziernika b. r. odpra- 
wili za błogosławieństwem J. Exc. najprz. arcypa- 
stórza dyjecezyi krakowskićj trzej O. O. Refor- 
maci: O. Gorgoni Sulej, prefekt, magister nowicy- 
jatu z Wieliczki, O. Eugieniusz Dudziński, gwardyjan 
konwentu z Zakliczyna i O. Bernard Stawowy, | - 
PDOCZICJA z Biecza, misyją św. w Tamawiesj 
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Wrażenie, jakie wielebni ci ojcowie wywićrali na 
słuchaczach swómi sześciokrotnómi codziennie nau- 
kami, i wieczornym rachunkiem sumienia, nie da 
się żadną miarą opisać, a to wszystko, cośmy 
w recenzyjach z ubiegłych misyj przez Ojców 
Reformatów odprawianych zeszłego i tego roku 
czytali w Wiadomościach Katolickich i Bonus Pastor, 
jest słabym tylko obrazem tego, czegośmy byli 
świadkami na miejscu. Ojcowie ci tak silnie impo- 
nują rzeszom ludu potęgą słowa Bożego, głosem 
donośnym, świętością swego oblicza, słodyczą ducha 
św. swego Patryjarchy, że zyskują zaraz od pićr- 
wszćj chwili pojawienia się swego na ambonie 
ogólną sympatyją. Lud od świtu aż do późnćj nocy 
bierze w siebie skwapliwie pokarm pożywny ewan- 
gielicznój nauki, odpowiada chórem ojcom na sta- 
wianie przez nich z kazalnicy pytania, płacz gwał- 
towny i jęki skruszonych serc wtórują słowom 
kaznodziei, i niemożliwą jest rzeczą od łez się 
uiulić nikomu, bo łaska Boża nadzwyczajnie silnie 
działając przez ich posługiwanie, miękczy serca, 
nawet kamienne. Przykłady, któremi ojcowie prze- 
platają swoje nauki, są nader trafnie dobrane, 
zapisują się one głęboko w pamięci ludu, bo są tak 
jasno wypowiedziane, że je nawet małe dzieci na- 
leżycie pojmują i rozumieją. Kapłani, którzy tutaj 
do słuchania spowiedzi przybyli, nić mogli przenićść 
tego na sobie, aby przy trybunale pokuty zatrzy- 
mywać penitentów, gdy który z ojców ukazał się 
na kazalnicy, bo im żal było pozbawić ich choćby 
małej nawet cząstki nauki, więc i sami z rozrze- 
wnieniem ducha słuchali słowa Bożego i wraz z lu- 
dem płakali. 

Punktu kulminacyjnego dosięgła misyja św. 
w dniu ostatnim, wśród nieszporów, gdy W. O. Gor- 
goni, żegńając się z ludem, nad którym tak tro- 
skliwie pracował wraz ze swćmi towarzyszami, 
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ewy mu pytania z ambony, dotyczace zupełnej | 
poprawy, i odmiany życia, a lud, wzruszony do głębi 
serca, publicznie i uroczyście przyrzekał, wobec 
Najświętszego Sakramentu i swoich pasterzów, ota- 
czających wielki ołtarz, kochać odtąd całem sercem 
Pana Boga, a bliżnich jak siebie samych, kiedy ten 
lud przepraszał swych ojeów duchownych, a miej- 
scowy kapłan w odpowiedzi kiika słów gorących 
wypowiedział od serca „magnus fletus factus est 
omnium“ (Act. 20, 37). Płakali misyjonarze, płakał 
lud cały w kościele, płakali wszyscy jego duchowni 
pastćrze obecni, a każdy z nich niezawodnie pomy- 
ślał w sercu swojem: oby mi Bóg łaskawy dał 
doczekać, by ci zacni ojcowie Reformaci i mojej 
parafii niezadługo taką ucztę duchowną wyprawili! 

W ostatnim dniu misyi świętćj, t. j. w uroczy- 
stość świętego Jana Kantego, patrona tutejszego 
kościoła, po odprawionćj sumie zaprowadził O. E. 
Dudziński III zakon świętego O. Franciszka w pa- 
rafii tarnawskićj i przyoblekł w habit zakonny osób 
58. Błogie skutki misyi św. okazywać się poczęły 
już w czasie jéj trwania. Wielcy grzósznicy skru- 
szeni przystępowali do świętćj spowiedzi, naprawia- 
jąc dawne swoje świętokradztwa; pobożni postanowili 
postępować wyżćj na drodze doskonałości chrze- 
ścijańskićj, a oziębli, przerażeni wyrokiem, któryby 
ich spotkał, gdyby w tym stanie pozostać chcieli, 
powzięli silne postanowienie stawiania się coraz 
gorętszómi w służbie Bożćj i pracy nad własnóm 
zbawieniem, czem dyjabeł zrozpaczony, pohańbiony 
i zawstydzony, pomścił się na krzyżu Chrystusa 
Pana, zaraz nazajutrz po odjeździe Misyjonarzów. 
Rzecz się tak miała: W domu katolickim, tuż pod 
kościołem, wynajął sobie żyd Józef Reifer przed 
dwoma miesiącami sklep i szynk, nad którego 
drzwiami zzewnątrzumieszczony jest krzyż kamienny. 
Kłuło to godło katolickie w oczy owego żyda, lecz 
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nie śmiał go usunąć osobiście, by nie odstręczyć 
od siebie ludzi, więc wyręczył się bratem swoim 
Szymonem Reiferem, kupcem z Alwerni, który go 
w dniu 26 października przyjechał odwiedzić. Ten 
o godzinie, 4 po południu tego samego dnia, przy- 
stawiwszy sobie stołek do drzwi sklepu, wyrąbał 
w mgnieniu oka młotkiem całe lewe ramię krzyża. 
Zabićrał się już do dalszej operacyi, i naruszył 
prawe krzyża ramię, lecz kowal, naprzeciw mieszka- 
jący, ujrzał z kuźni dokonywające się świętokradztwo, 
i wybiegłszy, śpiesznie zawołał: „Żydzie, stój! co 
robisz?“ Umknął tedy delikwent do sklepu i skrył 
się w dołku na węgle, któremi go współwiercy 
zupełnie zakryli. Ludność miejscowa wnet licznie 
się zgromadziła; boleli bardzo nad zniewagą, wy- 
rządzoną Zbawicielowi naszemu, zebrali ze czcią 
kawałki wyrąbanego krzyża, całowali je z nabożeń- 
stwem i przechowali, aby je jako corpus delicti oddać 
sądowi. Długo poszukiwania za sprawcą były bez- 
skuteczne, leez wreszcie ktoś dostrzegł kawał 
szmaty pod węglem, za którą ciągnąc, wywlókł na 
izbę żyda. W innych warunkach pewnieby złoczyńcę 
poturbowano, a i jego współwiercom dostałoby się 
dorażne karanie, lecz lud tutejszy roztropny, misyją 
św. we wierze, nadziei i miłości Boskićj utwier- 
dzony, nie -naruszył sprawcy, ani żadnego z jego 
współwierców, lecz spokojnie oddał sądowi w 
Ślemieniu do ukarania. Nabożeństwo zaś ekspija- 
cyjne za zniewagę, wyrządzoną Panu Jezusowi tym 
czynem, odprawiło się 29 października, t. j. w naj- 
bliższy piątek, w czasie którego parafijanie tutejsi 
krzyżem leżeli na posadzce kościoła. 

Kończąc niniejsze sprawozdanie, pragnę dać 
wyraz méj wdzięczności wielebnym ojcom Refor- 
matom za ich tysiączne trudy i znoje misyjne około 
owieczek, pieczy mojćj poruczonych i z głębi duszy 
wołam: „Niech im Pan Jezus wielokrotnie za ich 
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serca dobre wynagrodzi, niechaj aniołowie zapiszą | 
ich pracę niezmordowaną, ich pot wylany, którym 
zrosili ambonę i posadzkę kościelną, ich siły star- 
gane na posłudze parafijan moich, ich zdrowie tutaj 
nadwerężone, niechaj mówię, zapiszą to wszystko 
w księgę żywota, a pamięć ich niechaj trwa w ser- 
cach wiernych aż w późne wieki, niech modlitwa 
wdzięcznych serc ludu tutejszego płynie za nich 
ustawicznie do tronu Boskiego Serca i wybłaga im 
wszelkie łaski, a osobliwie łaskę wytrwania w do- 
bróm do końca: gratiam finalem et ummarcescubilem 

gloriae coronam". 


5. (Ksiądz kardynał Ledóchowski). 
Komitet, jaki się zawiązał w Poznaniu pod prze- 
wodnictwem księdza prałata Maryjańskiego, w celu 
uczczenia J. E. księdza kardynała Ledócbowskiego 
z okazyi jego ustąpienia ze stolicy arcybiskupićj 
gnieznieńsko-poznańskićj, w ten sposób wywiązał 
się ze swego zadania, że: 1) rozesłał po wszystkich 
parafijach pożegnalny adres do Jego Eminencyi, 
z prośbą o podpisanie go przez rządzców parafij, 
dozory, reprezentacyje i wybitniejsze osoby w pa- 
rafii, oraz o zebranie choćby skromnej składki na 
sprawienie odpowiedniego upominku. Adresy te 
powróciły z podpisami wszystkich parafii — i opra- 
wione zostały w 3 volumina in folio. Składka na- 
deszła w kwocie przeszło jedenastu tysięcy marek, 
która, po odciągnięciu kosztów i wydatków, w sumie 
9.500 marek, przesłana została do dyspozycyi Jego 
Eminencyi; 2) uprosił hr. Szembeka o wymalowanie 
obrazu olejnego, przedstawiającego więzienie i ko- 
ściół katolicki w Ostrowie; 3) postarał się o piękny, 
ozdobnie oprawny egzemplarz wizerunków i życio- 
rysów arcybiskupów gnieznieńskich, wydanych przez 
Bartoszewicza u Dzwonkowskiego w Warszawie, 
a doprowadzonych aż do ks. kardynała Ledó- 


0< 


©B+<— 


9) EZ EEE DAR M PATKA MIZERA NE, 


— 372 — 

Sea | | | 

chowskiego włącznie; 4) postarał się o wykonanie 
adresu do Jego Eminencyi, podpisanego po para- 
fijach, i o umieszczenie go w bogatćj tece, z dro- 
gocennćmi ozdobami. Wszystkie te dary wysłane 
zostały wraz z listem komitetu ściślejszego do Rzy- 
_„|mu tak, aby mnićj więcej wręczone być mogły ks. 
kardynałowi w dzień 25-tćj rocznicy konsekracji 


na biskupa. 
Najdostojniejszy ks. kardynał łaskawem i wdzię- 
czném sercem przyjał dary swych archidyjecezyjan, 
hr. Szembekowi podziękował osobnym listem za 
dzieło jego pędzla, a do komitetu pożegnalnego 
przesłał pismo następujące: 

Rzym, 31 października. 


Zacni Panowie! 


Pismo wasze z dnia 28 września b. r. wyprze- 
dziło wspaniałe i drogie dary Wielkopolan, wręczo- 
ne mi wczoraj jako ważny upominek pożegnalny 
dawnych moich dyjecezyjan. 

Jako członkowie komitetu, któremu współoby- 
watele gnieznieńskićj i poznańskićj dyjecezyi powie- 
rzyli przeprowadzenie wspólnej myśli, wywiaązaliście 
się, panowie, w sposób sercu memu nad wszelki 
wyraz miły. Dziękuję wam za to szczerze, a radbyrm, 
by moja podzięka dojść mogła do każdego dworu 
i każdej chaty. 

Oprócz przesłanych mi kosztownych i mister- 
nych darów, złożyli także drodzy dyjecezyjanie 
9.500 marek w celu okrćślenia fundacyi dobro- 
czynnćj. Jeżeli więc nicby nie stało na przeszkodzie, 
życzyłbym sobie, aby roczny dochód tego kapitału 
był obracany na ułatwienie chrześcijańskiego wy- 
chowania dwóch sierót katolickich polskićj narodowo- 
ści, czy to w publicznym zakładzie. czy téż w prywa- 
tnym domu, przy uczciwćj katolickićj a polskićj rodzi- 
nie. Nikt lepićj, jak wy,zacni panowie, nie potrafi obmy- 
ślić sposobu urzeczywistnienia tych życzeń 1 zabezpie- 
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czenia fundacyi. Pragnę tylko, aby ten fundusz nie 
został stale przekazany żadnej instytucyi, lecz by 
pozostawał zawsze pod opieką osób pewnych 
i sumiennych. 


Przyjmijcie panowie zapewnienie rzetelnego po- 
ważania i wdzięczności, z jakiemi zostaję oddanym 
waszym sługą 

M. kardynał Ledóchowski. 


Bibiijografija. 


Liczni czytelnicy, przeczytawszy w zeszłym nu- 
merze „Echa“ wiadomość o wydaniu przez nas 
dzieła: Brewijarzyk Trzeciego Zakonu św. 0. Fran- 
ciszka, ułożony na podstawie najnowszych rozpo- 
rządzeń Ojca św. Leona XIII, zainteresowani żywo 
tém wydawnictwem, proszą nas o podanie szczegó- 
łowej treści tegoż. Dla zadosyć uczynienia im prze- 
pisujemy tu dokładny regiestr, nawet z oznaczeniem 
liczby stronnic, aby dać im dokładne wyobrażenie 
nie tylko o podziale i o treści ale zarazem i obję- 
tości każdego rozdziału tego dzieła, na którego 
opracowanie wiele poświęciliśmy pracy i czasu. 


Oto spis rzeczy: 
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Modlitwa do Najśw. Maryi Panny 0 szcze- 
śliwą śmierć . o > 
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Stron. 
Modlitwa o opiekę Najśw. Panny . . 108 
Modlitwa do Najśw. Maryi Panny Anielskićj 708 
Akt strzelisty św. 0. Franciszka a O 
Modlitwa na uproszenie zupełnego odpustu EEO 
Modlitwa do N«jsw. Maryi Panny . 711 
Modlitwa do Najśw. Maryi Panny za dusze 
zmarłych BO NPA A O 
Pieśń o św. Franciszku. 713 
Pieśń druga o św. Franciszku , 715 
Nowenna do św. Franciszka Seraflekiego 416 
Godzinki o św. Franciszku Serafickim . 783 
Litanija o św. Franciszku . 740 
Koronka na 5 piątków do św. Franciszka 143 
Wiersz św. Bonawentury o św. Ojcu Franciszku 746 
Hymn o św. Franciszku, patryjarsze 140 
Modlitwa do św. Franciszka EE KOAÓO A 749 
Pozdrowienie św. Ojca Franciszka . 150 
Modlitwa o pomoc do św. O. Franciszka . 150 
Modlitwa zakonna. . 19] 
Modlitwa do św. O. Franciszka o o prawdziwe 
nawrócenie. . arkę PALE 
I. Modlitwa do św. Franciszka 153 
II. Modlitwa do św. Franciszka . 154 
III. Modlitwa do św. Franciszka 754 
Pamiątka śmierci św. O. Franciszka 755 
Pasek św. Franciszka 158 
Modlitwy św. Franciszka Serafiekiego 767 
Modlitwa poranna do Najśw. Panny 767 
Modlitwa w czasie Introitu 168 
Modlitwa w czasie Pater noster. 168 
Modlitwa ku czci Trójcy Przenajśw. 770 
Modlitwa o duch ubóstwa . : WA 
Modlitwa codzienna św. Franciszka 402 
Modlitwa o łaskę doskonałości 172 
Modlitwa do Najśw. Maryi Panny . T73 | 
Hymn św. Franciszka 773 | 
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Modlitwa do Matki Zbawiciela . . . . . 774 
MOJA swAELOrOLIOREŁĄA R WJ E „AB 
Hymn Stworzenia. . . A 61015) 
Wyjątek z pieśni św. Franciszka o miłości . 777 
Modlitwy św. Franciszka . . . 778 
i Modlitwa św. Franciszka Bey wejściu do 
kościoła . PEAR 
Modlitwa do św. Małgorzaty Z Kortony NEET 
Litanija do św. Franciszka Salezego . . . 780 
Litanija do świętego Fidelisa, Kapueyna, 
męczennika . . . . 184 
Grodzinki o św. Feliksie, wyznawcy . OWE POŁ! 
itanijasdonsw Leliksasg "daily A W ET 
Litanija do bł. Anieli Merici. . (OJ 
Nowenna do św. Antoniego Padewskiego, 
wyznawcy . . 800 
Litanija do świętego Antoniego Padewskiego, 
wyznawcy . . - „ważł mt 
Godzinki o św. Antonim z Padwy . ze M. 819 
I. Sposób polecenia się w opiekę świętemu 
Antoniemu. . ^. 824 
II. Sposób polecenia się w -opiekę świętemu 
Antoniemu. . 825 
Nabożeństwo do świętego Antoniego Pa- 
dewskieso e u akta 4, ać 44. -cAROŻD 
Modlitwa I.. . 826 


Modlitwa I. dla uproszenia szezególnój łaski 827 
Modlitwa Il. o odszukanie rzeczy zgubionych 828 


Modlitwa IV. w każdćj potrzebie . . . . 828 
Modlitwa V. polecająca nieobeenych . . 830 
Modlitwa VI. o nawrócenie EAAS, lub 

błędnie wierzących . . . 830 
Modlitwa VII. oddanie siebie samego opiece 

św. Antoniemu . . LE 47 4.2.1 OBU 
| Modlitwa VIII. o dobra śmierć . . . . . 831 
| Trzy modlitwy do Pana Jezusa . . . . . 832 
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Westchnienie do świętego Antoniego . 

Litanija do św. Weroniki, Kapucynki . 

Wyznanie nabożne św. Bonawentury . 

Litanija do św. Wincentego 4 Paulo 

Hymn do świętego Wincentego 4 Paulo . 

Litanija do bł. Kunegundy 

Hymn do bł. Kunegundy . 

Litanija do św. Ignacego Lojoli. . 

Litanija do św. Dominika, Zakonodawcy . 

Nabożne wzywanie św. Matki Klary 

Litanija do św. Rocha . wę 

Hymn do św. Rocha . : 

Modlitwa do św. Rocha podczas powietrza ; 

Modlitwa do św. Rocha 

Nabożne wzywanie św. Ludwika, biskupa 

Litanija do św. Ludwika, króla. 

Nowenna do św. Józefa z Kopertynu . ; 

Uczezenie nabożne św. Józefa z Kopertynu . 

Godzinki o św. Józefie z Kopertynu 

Litanija do św. Józefa z Kopertynu 

Modlitwa do św. Józefa z Kopertynu . 

Litanija do bł. Ładysława z Gielniowa 

Antyfona do śś. Elzearego i Delfiny 

Litanija do św. Piotra z Alkantary. 

Modlitwa o dar miłości Boga przez św. Piotra 
Z Alkantary . , 

Litanija do św. Iwona, wyznawcy ' 

Wzywanie nabożne św. Iwona 

Litanija do bł. Anieli z Akry : 

Litanija do św. Karola Boromeusza, A. M. 

Nabożne wzywanie do św. Dydaka. 

Godzinki o bł. Salomei . 

Litanija do bł. Salomei. 

Pieśń o bł. Salomei w utrapieniach kraju 

Nabożne wzywanie bł. Salomei 

Nowenna do św. Elżbiety węgierskiej . 
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TPP 


Litanija do św. Elźbićty, królowój węgierskiój 939 
Nabożne wzywanie św. Kizbistyga usa. 94% 
Modlitwa do św. Elźbiety . . . . 943 
Litanija do błogosławionych i świętych ro- 

dziny Serafiekićej. . . . . . . . 944 


Nekrologija. 


W Wiirzburgu. (w Bawaryi) jak donosi Frdn- 
kisches Volksblatt, zmarł O. Józef Piechowski, 
franciszkanin. Pochodził on z Warszawy i w roku 
1865 kraj opuścił. Ojciec Józef odznaczał się przy- 
miotami serca i umysłu. Ubodzy mieli w nim 
prawdziwego opiekuna. 


z 


O. Prokop Jarocki, urodzony 16 grudnia 
1839 r. we wsi Ruchnie, dek. węgrowskim (w dyje- 
cezyi lubelskićj), kształcił się w szkołach węgro- 
wskich i u 0.0. Reformatów w Węgrowie. Roku 
1856 wstąpił do nowicyjatu O. O. Reformatów w mie- 
ście Siennicy. Otrzymawszy wyższe święcenia, kolejno 
przebywał u 0. O. Reformatów w Węgrowie, Żuro- 
minie, Płocku i we Włocławku do 1864 roku. W 
tymże roku, po kasacie klasztorów, otrzymał prze- 
znaczenie na wikaryjusza kościoła parafialnego w Ski- 
bniewie, poczem w następnym 1865 roku objął admi- 
nistracyją téjże parafii; w r. 1866 również zarządzał 
czasowo parafiją terespolską, a po półrocznym tam 
pobycie przeznaczony został na wikaryjusza parafii 
w Przesmykach. Mianowany wreszcie 1869 roku 
„administratorem tćjże parafii, po 19 latach trudów 
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kapłańskich, przeniósł się do wieczności dnia 13 
lipca r. b. 


W dyjecezyi sejneńskićj dnia 22 września umarł 
O. Archanioł Parszelow, ze zgromadzenia 0.0. 
Kapucynów, kapelan w Lemanie, par. kolneńskiej 
urodzony 5 stycznia 1817 r. 


W Tarnawie, w dyjecezyi krakowskićj, zmarła 
27 września r. b. siostra Regina Skrzypek z III 
Zakonu. 


Uzupełnienie do artykułu: „Straż honorowa 
Najsł. Serca Pana Jezusa* pomieszczonego w 
zeszłym numerze „Echa“: W Polsce istnieje Straż 
ta w. Krakowie przy kościele P.P. Wizytek od lat 
18-stu. Każdorazowy kapelan zgromadzenia jest 
kierownikiem tćj korporacji. 


Nr. 4330. 
„Wolno drukować.“ 
Kraków dnia 2 grudnia 1886. 
1 Albin. 


8 KALENDARZYK TERCYJARSKI S 


Grudzień. 


dvust. Ś. Jozafat, Bis. Męcz., Polak. 

. Anioł Sanchez, Ter. z Willanowa. 

. Piotr Senis, Ter., 1289. 

. Blanka, matka $. Ludwika, kr. franc. 

. Agnieszka, francuska, Ter. 

. Piotr Colle, Ter., nadzwyczajnej świątobl. 

; Klara z Fulginu, Wd., Ter., 1440. 
. Odp. przez.całą oktawe, iAbsolucyjagiener 
Niep. Pocz N. P. Maryi. 

19. Angelona Wd., Ter., 1500 w Walencyi. 

10. B. Bartłomiej, Ter., miłośnik ubogich. 

1l. B Mes. 1286, w Secinie. 

12. B. Izabella Bona, P., Ter., 1320. | 

13. B. Maryja, zwana świętą, Wd., Ter., w Loc. 

14. B Julijan Donast, Ter., 1580, w Hiszpanii. 

15. B. Elżbieta od Krzyża, Wd., Ter., z Willan. 

16. B. Paula z Fulginu, Ter., wielkiėj pokory. 

17. B. Leon Voloasseur, Arcyb. Medyjol., Ter. 

18. BB. France. i Beatryx, obie Wd. Ter., 1520 r, w Lorca. 

19. B. Brumis Kolle, Ter., we Włoszech. 

20. Joanna z Toret, Wd., Ter., 1627. w Ulmer. 

21. B. Maryja Lopez, Ter., nabożna do N. P. Maryi. 

22, $. Maryja Lon ga, Ter.. Wd., po wielkorządcy 
Neapolu — umarła w założonym przez siebie kla- 
sztorze PP. Kapucynek w Neapolu, 1239. Oraz te- 
goż imienia dwie Jej tow.: Maryja, P. Ter.,i Maryja 
ks. Erba, przeł szpitala nieuleczonych, także Tera. 

23. B. Franciszka z Kalabryi, 1594, w Ulmer. 

24. B. Jakobin z Todi, 1306, Ter. w Umbryi. 

25.Absolucyja gieneralna. Uroczystość Naro- 
dzeniaia Pana Jezusa. Chrystusa. 

26. B. Wirydyjana, pustelnica, Wd., 1218, od św. Ojca 
Franciszka przyjęta do Ter., w Erturyi. 

27. Š. Piotr Xandai, Ter., Mecz. w Japonii. 

28. Pobożna Anna, z Medynu, Ter. 

29. B. Aniela Hr. "Ternis, Wd., Ter. 

30. B. Elżbieta, siostra Kazimiórza, kr. pols., Wd. Ter. 

31. B. Serenina, Ter., 1363 w Pezaro, tudzież pobożna 


Y Franciszka Maryja w Rzymie. 
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Leszjt „„Echa* z marca r. b. zawićra wyłącznie tylko: 


Książeczkę Jubileuszową 


na miiościwe lato tegoroczne 
przez Ojca świętego 
ogłoszone. 


Jestto majtańsze wydawnictwo tego rodzaju, 
a bardzo praktycznie zestawione.. 


33198 4 
Cena jubileuszki*5 centów. p. - 
zamówienia adresować proszę do: 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra. Władysława Mil onstiego. 


w Krakowie. 


W DRUKARNI ZWIAĄZKOWEJ w KRAKOWIE. A 
pod zarządem A. Szyjewskiego. j l 


